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Nr. 241. We Lwowie Sobota dnia 31. Sierpnia 1889 Rok XXII.

biuro Kedabcji „ Viienmk» Poisidego* Plac MaijacŁi
iicaba 6 ! 7

Ercedpłata wynosi w* Lwowie rocinie 18 łfr. — półrownie 
y iłr . — kwMialni# 4 *2r. 50 c t — mi sięciu e 
1 *łr. 50 ci.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, oesnie 
2 . *łr. — półrocznie 13 sh . — kwartalnie 6 d r .  —
miesięcznie 2 złr.

Z pritoyiką pu-jztową za granicą, do całych Nlemiso 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 trfe.
do Francji, Anglji, Włueh i Siwajc<>rji r ocsme 
80 franków — k ^ ^ tJ n ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

Przeipłate i ogłoszenia przyjmują t e  Lwowie i  5
Biero Adm iw uacji „Dziennika Polskiego1, plae MarjackI 

liczba 6 i 7 w domu pana KiseL, ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocłzwiu pp. Hauensteir 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelii, R. Mocse 
w Warszawie Eeicmron et Frendler, Biuro 
znonzów w Paryżu C. Adam m e des Saint Perae.

Ogłoszenia przyjmuje dę  n  opłatą 0  centów od iednego
na drobi ’ ^wiersza robnym drukiem (petit).

Prywatna s irespondencja 1 nekrologi 1 3  et. od wie
Drobne ogłoszenia po l ‘/i wyrazu. Pomieszkania

zUepy po 1  e t od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Bellami w rubryce „Kaiesiiic" 21 c t oi wiersza
*
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.  ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w e L w w w  e  ̂ jjWartainie 4 2ł. 50 ct.

* ł  ( l o n o s m e i t Ę e  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z n i e  
BU* ~  2 0  c t .  - H i

. . ( miesięcznie 2 zł.
a a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

Z a  „ K  Ł l f  dopłaca s ię :
w e L w o w i e  ( » Q S n i 5 -  zł. 50 ^

( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
( miesięcznie — zł. 80 ct.

n a p r o w 1 n c 11 f  kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od I-go i 15-go.

Sesja p a r t a l i  mMm.
Lwów 80. sierpnia.

Dnia 2.1. lutego b. m. otwarty została sesja 
pariamentu iingh-lskiego, która, z przerwą ledwie 
czternastodniową na ferje wielkanocne, trwała do­
tychczas. Jest-to bezsprzecznie jedua z najdłuższych 
sesyj zanotowanych w annałach parlamentaryzmu 
angielskiego. Czy długość sesji zostaje w prostym 
stosunku do jej treści, to jest naturalnie pytanie, 
na które rozmaici rozmaicie odpowiadają. Obiekty­
wnego sądu trudno się w pismach angielskich 
spodziewać, Każdy ocenia rzecz według swujego 
subiektywnego zapalrywauia. Z punktu widzenia 
swojego stanowiska politycznego muszą liberalne 
pisma Wigów i Paruelitów utrzymywać, że sesja 
parlamentarna, mimo niezwykłej i nadzwyczajnej 
swojej długości i rozciągłości, nie zrobiła nic, albo 
co najwięcej bardzo mało, i że to co zrobiła, 
zrobiła źle — gdy przeciwnie konserwatywne pi­
sma Torysów muszą się starać udowodnić, że par 
lament w ciągu ostatniej sesji załatwił bardzo 
wiele spraw ważnych i doniosłych. Po czyjej 
stronie leży prawda, trudno rozstrzygnąć. Nie ła ­
two bowieai wznieść się odrazu na stanowisko 
przedmiotowe i objeklywne, by bez uprzedzenia 
politycznego sądzić z tej wyżyny z bezstronnością 
sędziego o politycznych rezultatach ciała parla­
mentarnego. Do tego stopnia żaden chyba polityk 
nie może się zaprzeć swojego indywidualnego za­
patrywania, nie może się otrząść ze swoich oso­
bistych sympatyj i antypatyj politycznych. Z tego 
powodu nie dziwmy się bynajmniej sprzecznym 
sądom, jakie czytamy o kończącej się sesji parla­
mentu angielskiego. Praw da leży prawdopodo­
bnie, jak zwyczajnie bywa w takich wypadkach, 
po środku.

Nieszczęśliwa gwiazda irlandzka przyświecała 
i w tym roku parlamentowi angielskiemu. Istnie 
nie swoje zawdzięcza, jak wiadomo, parla­
ment obecny, którego większość stanowią To- 
rysi i nnjoniści, sprawie irlandzkiej. Salisbnry 
nie byłby przyszedł do steru, gdyby Glad- 
stone nie był powziął zamiaru radykalnego 
załatwienia sprawy, będącej kulą u nóg po­
lityki angielskiej. Zamiar na razie się nie udał. 
Gladstono npadł i do steru przyszedł znowu Sa- 
lisbury. Obietnicy, że on lepiej załatwi sprawę 
irlandzką, gabinet torysowski dotychczas n.e do­
trzymał. Pomysł ze specjalną komisją dla zbadania 
znanych zarzutów, podniesionych przeciw Parnel­
lowi i innym przywódcom narodu i landzkiego, 
nie był zbyt szczęśliwym. Gabinetowi konserwa­

tywnemu markiza Salisbury’ego i przeciwnikom 
home-ruleo, nie przysporzył proces tych korzyści, ja- 
iieb się zrazu spodziewano. Ciężkie zarzuty pod­
niesiono przeciw kierownikom irlandzkiej ligi na­
rodowej, w najważniejszych i najdonioślejszych 
właśnie punktach zostały bez dowodu, a drasty­
czny wypadek ze sfałszowanemi listami Paruella, 
zamiast zniszczyć go w opinji publicznej, był w 
istocie efektownym tryumfem dla niekoronowanego 
króla Irlandji.

Jeżeli może być mowa o korzyści dla rządu 
z tego fatalnego procesu, to była ona chyba o 
tyle, że Parnelliśei zajęli swoją obroną mniej 
uwagi i muiej czasu poświęcali na razie sprawom 
parlamentarnym i zostawiali większość torysowsto- 
unjonistyczną, a z nią i gabinet lorda Salisb ury’ego 
w spokoju. Sprawiedliwość każe wyznać, że ze spo­
koju tego skorzystał parlament w pełnej mierze, 
zwłaszcza, iż i reszta opozycji Liberalnej, zostającej 
pod wodzą Gladstone’a zachowywała pewną re ­
zerwę. Przy dwóeh najważniejszych kwestiach, 
które następnie stanęły na porządku dziennym, 
opozycja zachowywała się spokojnie 1 prawie 
biernie. Przy bilu o lokalnej administracji w Szko­
cji i przy bilu o powiększeniu marynarki — opo­
zycja nie oponowała

Pierwszy bil przeprowadza, jak wiadomo, pe­
wną decentralizację w zarządzie kraju, odbiera bo 
wiem liczue agendy, należące dotychczas do zakre­
su działania parlamentu 1 ministerstwa i oddaje je 
miejscuwyiii korporacom municypalnym, wyszłym 
z wyborów. W Anglji panu e przekonanie, że bil 
ten jest wstępem do reformy lokalnej w Irlandji. 
I  tam ma być zaprowadzona — i to już w roku 
przyszłym, — podobna reforma administracyjna. 
Unjoniści, zwłaszcza liberalni, będąc zasadniczo 
przeciwni osobnemu pailamentowi irlandzkitmu — 
prą konserwatywnych Torysów do tego rodzaju re­
formy, spodziewając s:ę w ten sposób osłabić ruch 
irlandzki za home-rule. Czy się zamiar nda, to się 
dopiero pokaże.

Najważniejszem jednak przedłożeniem, którem 
się zajmował parlament w ostatniej sesji, był bez­
sprzecznie lorda Hamiltona bil, o powiększeniu 
floty, który imponującą siłę morską Wielkiej Bry- 
t ani i ma jeszcze znacznie zwiększyć i ulepszyć. Na 
ten cel uchwalił parlament ni mniej ni więcej 
tylko dwadzieścia d*a i pół miljona funtów szter- 
lingów, obieeu:ąc na przyszłość dać jtszeze. Roz­
wój sił zbrojnych na kontynencie europejskim nie 
pozostał więc obojętnym dla Wielkiej Brytanji. 
Nie chce ona pozostać w tyle za iDnymi, Die chce 
się dać nikomu wyprzedzić i olbrzymią swoją 
flotę, z którą żadne mocarstwo USwet w przybli­
żeniu mierzyć się nie może, znacznie jeszcze wzma­
cnia i powiększa. Gorączka zbrojeń ogarnęła więc 
także obojętną i zimną dotychczas Wielką Bry­
tanię. Spodziewać się należy, że ua obranej raz 
drodze kroczyć będzie śmiało i wytrwale naprzód, 
że się absolutnie nie da wyprzedzić. Politycy an­
gielscy zrozumieli widocznie dobrze dueba czasu. 
A zasługa zrobienia pierwszego kroku należeć będzie 
bezsprzecznie —  ubiegłej sesji parlamentarnej.

Bułgarja i Serbja.
Pol. Corr. pisze z Sofji: Od pewnego czasu 

ludzie, którzy wzięli sobie za zadanie bezustanne 
wichrzenie na półwyspie bałkańskim, pracują gor­
liwie nad wywołauiem nieporozumienia między 
Sofją a Belgradem, oraz nad rozbudzeniem wza­
jemnej nieufności między oboma sąsiadującymi ze 
sobą narodami. Na nieszczęście wypadki dni osta­

tnich dostarczyły im obfitego malerjału do pod­
ziemnej roboty. W celu zaniepokojenia Bułgarji, 
nie omieszkano wyzyskać zarządzonej w Serbji mo­
bilizacji trzeciego powołania i połączonego z nią 
szeregu rozmaitych zarządzeń militarnych. Że ta­
towe nie przeszły wśród bułgarskiej ludności bez 
wrażeuia — to pojąć bordzo łatwo, terabardziej, 
że w samejże Serbji r/ąd uczuł się znie roloDym 
do zapewnienia ludności o pokojowej tendencji 
swych zarządzeń. Zapewnienia rządu serbskiego o 
tyle zasługują na wiarę, iż w Istocie,.trudno przy­
puścić, by ludzie stojący tamże u steru rządu, ze­
chcieli żywić awanturnicze plany przeciwko But 
garji. Nawzajem też twierdzić możemy, że pogło­
ski codziennie i tendencyjnie po Serbji rozsiewa­
ne o rzekomem zbrojeniu Bułgarii w wojennych 
zamiarach, poznawione są wszelkiej podstawy. 
Serbscy mężowie stanu nie mogą na serjo sądzić, 
by Bnłgarja miała na myśli wojnę; gdyż zarówno 
całe jej zachowanie się w ostatnich czasach, jak 
niemniej sytuacja obecna polityki europejskiej 
wcale na coś podobnego nie wskazują. Tern dzi- 
wniejszem przeto je3t systematyczne wyliczanie 
wszelkich zamówień broni i amunicji czynionych 
przez rząd bułgarski, jakie od pewnego czasn daje 
się spostrzegać w urzędowej prasie serbskiej. 
Wygląda to na tendencyjne podniecanie nieufuości 
przeciwko Bułgarji. Nadto Die należy pominąć 
milczeniem pojawiających się od dłuższego czasu 
w tejże prasie nienawiścią tchnącycb artykułów, 
wymierzonych przeciw Bułgarji i księciu Ferdy­
nandowi. W ten sposób urzędowcy belgradcy idą 
ręka w rękę z agitatorami pauslawistycznymi i 
podniecają wzajemną nieufność i niedowierzanie.

Wręcz komiczne atoli wrażenie wywołała w 
Sofji wiadomość, iż agitatorowie pansl iwistyczni i 
bułgarscy emigranci przedstawiają w Serbji stan 
Bułgarji, jako wielce rozpaczliwy. Według nich 
handel tamtejszy i przemysł upada, w administra­
cji panuje anarchja, w armji desirganizacja. Jaki 
cel mnją podobne enuncjacje — odgadnąć nie 
trudno. W ten sposób zachęca się Serbów do za­
czepnego działania w obec bezsilnego rzekomo 
przeciwnika. Jakkolwiek trndno przypuścić, by w 
Belgradzie lub gdziekolwiek indziei znaleźli się 
ludzie tak naiwni, aby uwierzyli w autentyczność 
owych wymysłów, jednakowoż nie zawadzi skon­
statować przy tej sposobności, że nigdy jeszcze 
stan wewnętrznej Bułgarji nie był tak pomyślnym, 
jak obecnie. Rząd spoczywa w rękach energicz­
nych, które znakomicie administrują, we wszyst­
kich sprawach publiczuych panuje jak największy 
ład. Lndność, której dobrobyt ciągle się podnosi, 
jest zupełnie zadowoloną. Z dniem każdym wzma­
ga się popularność księcia Ferdynanda. Żniw* wy­
jątkowo dobrze wypadły w tym roku, tak \i do­
chód z dziesięcin, preliminowany w budżecie na 
dziesięć mil;onów franków, wyniesie około dwu 
dziestu pięciu miljonów.

Co się tyczy armji bułgarskiej, to znajduje 
się ona we wzorowym stanie i rząd me ustaje w 
swych staraniach około jej wydoskonalenia. W tym 
względzie dąży do zabezpieczenia się na wszelkie 
ewentualności w dalszej, czy bliższej przyszłości. 
Między innymi zamówiono 30.000 sztnk karabi­
nów Berdana i 15 miljonow nabojów celem za­
stąpienia ubyt&ów, spowodowanych serbską kam- 
panją.

Rozmowa z Bismarkiem.
W tych dniach wyszła broszura pod ty­

tułem : „Rozmowy z księciem Bismarkiem*1. Da 
najciekawszych należy bezsprzecznie rozmowa, ja ­

ką miał kanclerz rzeszy z jednym z wybitniejszych 
Niemców austrjackich , niejakim panem von N ,
0 sprawie załatwienia sporów, istniejących po­
między Niemcami austrjackimi a narodami słowiau- 
skimi, podlegającymi berłu habsburgskiemu.

Pau lon N . : „U nas (w Anstrji) oddają się
związkowi temu (tj. z Niemcami) z całą bezwzglę­
dną ufnością, a szczególnie my Niemcy austrjaccy 
z radością. Ale uprzejmość W. Ks. Mości ośmiela 
ranie do wypowiedzenia zdania: w szerokich
kołach sądzą, że przyjaźń ta ostatecznie zamieni 
się....u

Ks. B i s m a r k : „Znam ja te fantazje. Po­
winno się nas uważać za mędrszych. Mamy u sie- 
aie 16 miljonów katolików, którzy, ponieważ prze­
waga i władza jest po stronie protestantów, roz­
wojowi jedności największe kładą zapory. Do tego 
dołączyłyby się z waszych ziem alpejskich dalsze 2 
miljony klerykałów, dalej żywioły, k tó re my na­
zwalibyśmy waszymi Weilami, powiedzmy także 2 
miljony ; nadto 6 mil;onów Słowian. Tej 26 mi­
ljonów liczącej opozycji tak mało mogłaby spro­
stać liczba bezwzględnych „przyjaciół pańctwa**, 
która nadto między sobą nie jest zgodną, że cała 
budowa musiałaby się rozpaść**.

Pan N .: „Ale namiętności narodowe i reli­
gijne z czasem same się zmniejszą**.

Ks. B i  s m a r k :  „Badać, co przyniesie późna 
przyszłość, nie jest rzeczą polityka, ale proroka 
historycznego. Niezmiennego nic w ogóle nie 
istnieje, a mianowi ie lamy narodu niemieckiego
1 jego wschodnich narodów sąsiednich w ciągu 
1050 lat od traktatu w Yerdun, kilkakrotnej ule­
gły zm anie. Jest to jednak tylko ewentualność, 
o której najrozmaitsze możnie robić kombinacje, 
czy one jednak istotnie w czyn się zamienią, nie­
chaj sobie nad tem głowę łamią niemieccy repu­
blikanie. My obecnie żyjący i wnuki nasze po­
trzebują Austrji i to silnej Austrji. Jest to dla 
Niemiec wzmocnieniem ich potęgi. Jeżeli nam w 
Austrji tak są radzi, to , aby i nie-Niemców 
pozyskać zawsze przychylnych dla naszego przy­
mierza — należy inną aniżeli dotychczas obrać 
drogę

„Nie należy dalej wznosić muru, odgranicza­
jącego coraz więcej Niemców od Słowian. Gdy 
bowiem z jakiegobądź powodu wiatr się poruszy, 
to w obec dzisiejszego stauu rzeczy wszyscy S ło­
wianie skorzystają ze sposobności i przeciwko Dam 
wystąpią. Niemcy powinni w obec Sfowian lepsze 
zająć stanowisko. Widzicie przecież, «s k ja się za­
chowuję w obec Ros.nn, nie potrzeba leszcze do 
tego przwolić na podział monarchii i na zmar­
twychwstanie koron* św. W acława, państwo sło­
wian-,kie pomiędzy Bawarią a Sziąskiem byłoby 
dla ua; stanowczo niewygodnem. Tak zresztą po­
winniście umieć lepiej się z nimi zgodzić... Sło­
wianie wiele mają do siebie nieprzyjemnych rze­
czy; nie lubię ani ich butów, ani ich rzewności 
księżycowej, oni też z trudnością zdołają świat ten 
polepszyć. Jest to jednak rasa, będąea w stanie 
rozwoju, z którą bez potrzeby nie należy wszczynać 
sporów, a nadto jest to rasa inteligentno. Jest 
miejsce dla nas i dla niej na ziem i.**

P. N .: „Ależ wy w Niemczech germanizuje- 
cie waszych Polaków!“

Ks B i s m a r k :  „Usiłujcie i wy germanizo- 
w ać! Nie możecie zresztą porównywać się z nami. 
Jest nas 37 miljonów Niemców przeciw 5 miljo- 
nom nie-N iem cr.r. U was w Cislitawji icst was 
7 przeciwko 14 niljonom Słowian. W jaki sposób 
chcecie się z mmi załatwić, jeżeli nie będziecie 
rządzili absolutnie? A nawet i wtedy nie byłoby 
to moiliwem Może przed stu laty prędzei dałoby

się to uskutecznić, gdyby wówczas można było 
rozporządzać taką liczbą szkół, jak obecnie. Dzi­
siaj, gdy poczucie narodowościowe jest tak żywem, 
nie da się to przeprowadzić.“

P. N .: „Tymczasem usiłują Czesi i Słoweńcy 
zniszczyć niejedną niemiecką wyspę językową i w 
ogóle podbić pod swoje panowanie wszystkie nii* 
mieckie mniejszości.“

Ks. B i s m a r k :  „Przeciwko temu bronić się 
mogą Niemcy już tylko własnem poczuciem naro­
dów em, że się ono ostatecznie obudzi, znaidnję to 
zupełnie słusznem. Zresztą uda się może wynaleźć 
środki, by mniejszości uchronić przed zecłowiai- 
szczeniem. Uważam wydawanie ustaw i rządzenie 
w Austrji za rzecz nader skomplikowaną. Fraze­
sami, jakie muie ztamtąd dochodzą, nic się w Au­
strji nie uczyni. Jest to sprawa, którą bardzo aku- 
ratnie należałoby obliczyć, byłoby to coś dla 
Windthorsta. Odstąpiłbym go wam tanio, za jedno 

ceł lub t. p .“
P. N .: „Sądzę, że mogę w imienin mych ro­

daków podziękować za ten pudarek.**
Ks. B i s m a r k :  „Szkoda! Ale bardzoby wam 

się przydała głowa zimno obliczającego dyplomaty, 
musiałby on jednak mieć zaufanie wszystkich.“
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Rozwiązanie czeskiej czytelni akaienickig.
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Praga 28. sierpnia.
(Koresp. Deien. Palsk.)

(?) Lotem błyskawicy rozniosła się wczoraj 
wieczorem po Pradze wiadomość, że namiestnictwo 
rozwiązało tutejśzą czytelnię czeską akademicką.
Nikt nie chciał temu wierzyć, a wszystko spie­
szyło na nlicę spaloną do domu „pod rzymskim 
cesarzem**, gdzie znajduje się lokal caytelni, ażeby * |  
naocznie przekonać się o prawdzie tych, każdemn J J  
zdających się nieprawdopodobnemi, pogłosek. 1 w 
istocie udało mi się dostrzedr jeszcze przed kon­
fiskatą policyjną, pisemne na drzwiach domu przy­
bite zawiadomienie wydziału czytelni, o dokona­
nym fakcie. Setki osób oblęgały lokal, a młodzież, 
której w Pradze bardzo mało obecnie bawi, spie­
szyła do swego dawnego przybytku, omawiając co 
na razie czynić wypada.

Powody, które skłonimy namiestnictwo do tego 
kroku, były natury c” . sto formalnej, n mianowicie 
przekroczenie prawa stowarzyszeń i statutów czy­
telni. a to przez powzięcie uchwały wydziału, wy­
słania adresu do studentów' francuskich z powodu 
otwarcia Sorbonny i wyałauie deputacji, składa­
jącej się 1 przewodniczącego dr. Grossa i kasjera 
dr. Gziżka. Po powrocie tych panów do Pragi, do- “ 
ręczono im wezwanie do policji, gdzie opowie- *g 
dzieli cały fakt tej wyprawy, podąjąe zarazem “  
treść adiesu, który jest wystylizowany w dacnu 
radykalnyn . Adres ów opiewa:

Bracia! Szlemy do was z pośrodka naszego 
grooa towarzyszów, którzyby w im wyrazili, jak 
wielką sympatię żywi pierś nasza do was kochani 
bracia, jako do dumy i nadziei narodu francuskie­
go. Kocnamy, wielbimy Francję, spoglądamy na 
nią z podziwem i z świętem uszanowaniem. Ona 
w naszych czasach zwycięsko podniosła ideę wol­
ności, za którą w wiekach średnich naród nasz krew 
przelewał. Jesteśmy synami podupadłego dziś na­
rodu, lecz stoimy na fundamencie wielkiej prze- 
« ł  'ci i naprożne będą usiłowania licznych na­
szych przeciwników, czyhających na naszą rgubę. 
Podniesiemy się znów do dawuej naszej chwały, 
za to ręczy nam włanue nasze przekonanie a oraz 
entuzjazm, z iakim witacie nas wy synowie wiel-
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W roku 1848, w skutek przeróżnych klęsk, 
rozpanoszyła się między rolnikami taka bieda, że 
nie było obywatela w Królestwie, któryby nie ucie­
kał się do pożyczki.

Mieszkałem wówczas w Proszowskiem i by­
łem właścici lem folwarku, leżącego między Ko­
szycami a Proszowicami, a zwanego Napastkowice.

W ogóle „i c e“ były ulubionemi końcówkami 
n iszych przodków, którzy ziemię proszowską 
chrzcili.

W  najbliższej mnie okolicy znajdowały się 
Majkowice, Czajęczyce, Pławowice, Ostrowice, Dyr- 
dyce, same „wice**, „nice“ i „szyce**.

Mimo to, iż Napastkowice dawały po dwa­
naście proszowskich kup z morgi pszenicy, dwa 
razy zżynanej, na wiosnę roku wspomnianego n;e 
miałem czem dokonać zasiewów.

Do różnych klęsk dołączyła się i ta, że brat 
mń zniszczony został rozruchami galicyjskiemi i 
całą rodzinę zostawił na słomie. Ale dawniej, to 
nie dzisiaj. Pieniądz był łatwiejszy. Sflachcic- oby­
watel zawsze jeszcze był uprzywilejowanym czło­
wiekiem. Będąc bardzo młodym id niedawna go­
spodarując, nie wiedziałem o ówczesnej łatwości 
Isnia sobie rady i zwątpiały zupełnie, udałem się 
ń° mego poczciwego proboszcza, nieboszczyka, 
*siędza Cypriana.

Przed nim wyspowiadałem wszystkie moje
zale.

— Mój kochany — odparł proboszcz — nie 
ma8z się czego trasować. Znać jesteś niedoświad- 
czony erg0 głowy ao gory nie nosisz. Kto dzisiaj 

nkolii.y ma zboże r -  zasiew i fundusz na teię- 
łI7  do wiosny, chyba pan Feliks...

Wytrzeszczyłem zdziwione oczy, a ksiądz mó

— Ergo nie frasuj s ię . . .  ten z Majkowic 
sprzedał nawet owies, bo zgrał się w Kielcach, 
a pan Ramilkar prze karnawałował wszystko co do 
ździebełka w Warszawie... Albo hrabia z Płaszko- 
wic, mówią żydki, że wrócił z jednym rublem z 
Paryża, a w domu nie zastał kłaka siaua dla cu- 
gowców. E rg o . . .  i kwita.

— Ale co robić? — zapytałem — oni od 
dawna osiedleni, od dawna zagospodarowani, a 
j a ? . . .

— Co tam waćpan sobie głowę zawracasz, 
ot lepiej udaj się do Szmula w Koszycach, a on 
ci wszystko wynajdzie. Kredyt masz większy niż 
baron z Dyrdewic i o cóż ci chodzi ? Gdzie woda 
była, tam woda będzie! ergo byłoś panem i bę­
dziesz panem. Tak waćpanu mówi Napastkowicki 
proboszcz, ergo tak będzie i kwita! C> ja jnż ta ­
kich jak u waćpana, długich nosów widziałem! 
Ha ba... po 1812... ha... ha... a w 3 l bzym? pro­
szę ! było widzieć! Pies się nie wyliże, a szlachcic 
się wyliże I Ergo jedź do Koszyc i poradź się 
S imula.

Słuchałem pocieszających słów proboszcza, 
który różne mi dawał projekta, prowadzące do 
dostania gotówki.

Nabierałem otuchy widząc że mam kawałek 
lasu pod Majkowicami, zdatLego do sprzedaży, 
wełnę czerwcową, pszenicę i łąkę z pod Delicho- 
wic, jeżlibym nie chciał saeiągnąć pożyczki.

Nagle ksiądz jeszcze wystąpił z planem.
— Wiesz waćpan co ? mówili mi żydki z Pro­

szowic, że tu Feliks z Czajęczyc tutejszym żydkom 
robi balanse i wypożycza sumki na procenta.

— Czyi być może? Pan Feliks obywatel?
— Ergo... tak mówią. Da:e nawet taniej niż 

iydy z Koszyc i Proszowic. Dalibóg tak mówią. 
To skucza, panie! Kto by to wierzył! Taki młody 
człowiek i obywatel... Czajęczyce małe ale dobre, 
do tego przystojny i bene natus i... coUigatus mó­
wią, 00 jak waćpan wiesz zapewne babka hrabiego 
z Daleehowic, to była rodzomutynieńką prababki 
pana Feliksa jakąś starościanką dalibóg... ergo... 
i ten wypożycza na procenciki i zastawy i ciuła 
i jak odlndek żyje. Wypiaw sobie waćpan, osta­
tniej niedzieli, to się jnż uwziąłem, aby go sprowa­
dzić tu na przekąskę i wódkę, a i tak mi czmy­
chnął. Odludek ergo i musi mieć jakąś kardy­

nalną 1 adę .. precemnik i kwita... J, dź waćpan 
do Kiszyc 1 spytaj się o starego Szmula, a za 
sukces ci ręczę, ot iuż zaraz, słońce ma się ku 
zachodowi. Gdy zajedziesz, będzie i po szabasie. 
Tylko nie daj się zedrzeć. Dwa cd sta miesię­
cznie to praktykowany u nas procent. Ergo cze­
kam jutro waćpana po nocy na plebanji i spo­
dziewam się miny gęstej... Ergo do widzenia 
i kwita!

Prosto też od proboszcza, udałem się do Ko­
szyc. Spieszno mi bowiem było, bo ziemia dzi­
wnie prędko obsychała, a nie miałem zasiewów 

ani dziesięciorublówki w kasie Napastkowickiej.
W Koszycach prędko odszukałem starego 

Szrnnla, który był miejscowym rabinem i ogromnej 
w miasteczku używał powagi. Gdy wszedłem do 
izby — będącej jego mieszkaniem, zastałem sta­
rego żyda, siedzącego przy stole nad ogromną księ­
gą i odmawiającego pacierze.

Dokoła niego stała rodzina, złożona ze starej 
żony i kilku córek.

Szmul niewstaiąc powitał mnie skinieniem 
głowy, wskazując stołek, na którym usiadłem i da­
lej głośniej jeszcze szeptał żydowokie modlitwy.

Żona zoś jego poinformowała mnie, że jej 
mąż jest wieLim hussytą 1 jakkolwiek sionce już 
zaszło, jeszcze szabasu za skończony nie uważa.

— A kiedyż się skończy ? — zapytałem.
— Gdy się ściemni — odparła żydówka — 

ale pan możesz mówić... mąż wisłucha...
Zauważyłem wielkie nadskakiwanie mi ze 

strony całej lolziny i zacząłem też zaraz o inte­
resie.

Szmul słuchał i mruczał pacierze, a ja  opo­
wiadałem. Co chwil* jednak poduiesionym głosem 
milczenie swoje przerywał, trzema wykrzyknikami.

— GewaU, gewalt gcwalt!
Zrazu nieroznmiejąc tego nic zważałem, lecz 

gdv Szmul coraz częściej i coraz głośniej mi prze­
rywał swojem: Gewalt, gewalt, gewalt! — zapy­
tałem żony jego, coby to znaczyło.

— To nic — odparła stara Żydowica — mo­
że pan dalej mówić.

— Czy chory może, albo co ? — wykrzykną­
łem przerażony, glyż Szmul gewalt wołał coraz 
częściej.

— To nic, niech pan nieuważa — dodała

żona rabina — on taki husyr, jego tak w środku 
boli, że przed końcem szabasu pan o interesach 
mówi, ale on słucha... niech pan dalej mówi.

Mówiłem też, a Szmul mruczał i jakby 
trapiony bólem wewnętrzny m powtarzał Gewalt, 
gewalt, gewalt! Wreszcie znikły ostatnie złote 
odbłyski zaszłego już za góry słońca i Szmul zam­
knął księgę, mruczenie urwał i pełen radości mnie 
przywitał.

Był to typowy żyd. Mógł liczyć lat sześć­
dziesiąt, a rumiana twarz z siwą, spiczastą brodą, 
miała w sobie dużo charakteru i przypominała bo­
hatera Szekspira.

Zamykając księgę, tak się odezwał :
— Ja  teraz nie mam gotówki, ale pan łatwo 

dostanie. Jaśuie pana znają po okolicy, jako po­
rządnego obiwatela i jaśnie pana. Pojedziemy do 
Czajęczyce...

— Do pana Feliksa ? — podchwyciłem.
— Niech się jasny pan nie obraża. Pan F e­

liks z Czajęczyce jest fein puryc, a mówił mi, że 
ma gotówkę i chce tylko pewności, pewności. Un 
jaśnie panu da, co sam jaśnie pan będzie sobie 
chcieć...

Wziąłem stirego Szmula na wózek i kazałem 
jechać do Czajęczyc.

W Proszowskiem wioska od wioski leży nie­
daleko, to też jeszcze zupełna noc nie zapadła gdyś­
my mijali granicę Czajęczyc.

II.
Toż to była dziura i rudera, te Czajęczyce 

pana Feliksa. Jechało się do nich długim wą­
wozem, na którego końcu, na wzgórzu, jakby 
umyślnie usypanem, wznosiły się zabudowania. 
A były to na pół i oz walone, drewniane, słomą 
kryte szopy i ruiny pochylone, brunatne, popodpie­
rane i krzywe. Rozległością swoją tylko zdradza- 

. ły one folwark większego majątku, jakich w Pro­
szowskiem mało. Zdziwiony tym widokiem pust­
kowia, odezwałem się do Szm ula:

—  Jakże on gospodaruje, ten pan Feliks ? toż 
to ruina a znać kiedyś były tu porządki...

—  Un ma porządzi w kieszeni, on mądry — 
odparł Szmal —  za pozwoleniem jaśnie pana przez 
obrazy. W Napastkowicach wyszastował pan wszy­
stkiego, że aż ...a ...a... fein, a za pozwoleniem,

tylko przez obrazy jedziemy do Czajęczyc po p;e- 
niądze.

Słowa żyda głęboko mnie zastanowiły, a tym­
czasem podjechaliśmy pod pochylony gaDek dre­
wnianego, niziutkiego, przydługiego dworku.

Nikt naprzeciw nas nie wyszedł, pnstka pa­
nowała dokoła. Uchwyciłem za klamkę rozter- 
kotanych drzwi wchcdowych, które z trudnością 
się otwierały.

Nie wiedząc nawet, jak i kiedy, wywaliłem 
popsute drzwi i nieco przerażony wpadłem ze 
Szmalem do przedpokoju.

Tu także było pusto, ćwierć pokoju zakrytą 
była starym kitajkowym parawanem.

Do niego zaraz obrócił się Szmul i tak za­
czął :

— Ny, jaśnie panie...
— Co to za napad ? — odezwał się gło6 z za 

parawanu.
Rozgrzałem się i spostrzegłem ze zdziwie­

niem, że ponad parawanem wystawał czub a z pod 
spodu buty jakiegoś bruneta Do niego to przema­
wiał dahj Szm ul:

— Ny, to żaden napad...
— Rozbój! drzwi wywalone — zawołał głos 

z za parawana.
— Ny, jaśnie panie — podchwycił Szmul — 

to żadne rozbójniki, to ja.... Szmul z Koszyc 
i ja-iny pan z Napastkowic. Niech jasny pan 
wyjdzie.

Na te słowa z za parawanu wysunęła się 
wysoka i chuda postać trzydziestoletniego męż­
czyzny.

Był to pan Feliks.
Jakkolwiek bardzo źle usposobiony do tegc 

mojego dziwacznego sąsiada, zauważyłem, że pan 
na Czajęczycach lepiej się przedstawia, niż go so ­
bie wyobrażałem.

Był to brunet o przydługiej, ale sympatycz­
nej twarzy której cera zdradzała żółciowe jsposo- 
bienie. Mały czarny wąsik zdobił jego górną war­
gę , a ubranie odznaczało się pewną starannością, 
robiącą śmieszne wrażenie w pustkach, jakiemi był 
otoczony.

(d ą s  dtuuy nastąpi).
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kiego francuskiego narodu. D!a was zeszło już 
światło wolności, oświeeaiące świat eiły ucywili­
zowany i przy jego promieniach chcemy wznieść 
się do. ideału, do którego wy już dotarliście. Przyj­
mijcie więc n szych towarzyszy jako posłów, k tó ­
rzy wam wyrażą aasz podziw i naigłębsze usza­
nowanie.

Z wydziału towarzystwa Akademicky ćtenar 
sky spolek w Pradze dnia 2. sieipm'a 1889.

Ody rozwiązanie Czytelni ogłosiła policja, dr. 
Gross zwołał natychmiast telegraficznie wszystkich 
członków wydziału do Pragi, a długie narady te­
goż, okazały rezultat dcaj chwiejny, uchwalono 

% ■ bowiem zawezwać dr. Engla, posła do rady pań­
stwa, z prośbą, aby natychmiast interweniował 
u br. Tauffcgd — dopiorę rozważniejsza młodzież 

\ przyszła do przekonania, że najodpowiedniejszą
prtM iei przewódca narodu 

, czeskiego, dr. Rieger i do tego też natychmiast
wystosował wydział list, z prośbą, o wstawienie 
cię u namiestnika, celem zniesienia decyzji poli­
cyjnej. Oprócz tego uproszono syndyka czytelni, 
dr. Czernego, o poczynienie kroków prawnych, 
a. s ,bna ieputacja udała się do prezydenta mia­
sta ,’ dr. Schulza, prosząc go o ochronę mienia 

| . czytelni. •
— T 'warzystwo to założone w roku 1849, liczy

„obecnie około 1000 człoflków, posiada rozmaite 
fundusze, a kapitał zakładowy wyDusi około 
40'000 złr. — Bibijoteka czytelni liczy 25.000 
tomów doborowych dzieł w różnych językacn — 
Czytelnia za muje całe p ;erwsze piętro, składające 
się z 15 pokoi, a urządzenie całe jest nader g u -’
otow^e i c^nne. Okoro lO.OOO złr. zebrano luz na

, bądowę Własnego domu. Wszystuo to jednem po-j 
p j  v;ąguięeięm jńóia zniszczone. Cały majątek prze-

>’ chudzi, według statutów, z duięra urzędowego 
c rozwi zau a, a wzglęlnie po 00 dniach, na wła-

ł * sność gmmy, a taż winna w razie, gdyby podobne 
JJ nowe towarzystwo się zawiązało, maiątek ten te- 

^  jj aiuż oddać. — Senat wszechnicy jest protektorem

I *  czytelni, a rektoi tejże, dr Mateusz Talirz, bawi 
f  obecnie na świeżem powietrza po za obrębem 
•  Pragi.

j U Cios, który spotkał młodzież czeską, jebt nad-
. zwyczaj srogi i tembardziej politowania godny,
* ponieważ od .niejakiegoś czasu częste zatargi w ło-
)  nin Wj fattyLi b l j p b f  tma iiuttyWeąeję;

wfadzy,"a o k ro u u "  uchwały adrtfsu politycznego
* wydział »  udtat|łjjej-< chwili przez kompetentne!

osobistości zostął ostrzeżonym. Postępowanie więc 
wydziału było może flihrotfWażiie'— kara atoli

t !-bezwarunkowo za nadto sroga.
Przyjaźnienie się to ' z Francuzami, miałoby 

ł  rację, gdyby nie było ono wywoływane przez 
pansiawistów rosyjskich. Młodoczesi robią co Im 

.  prowodyr/ nakazuią, a zkąd ci ostatni instrukcjo;
awoje biorą, wiadomo każdemu 

O ------------------------- ---------------------ca*
— Przygotowania wyborcze.
£31, Niebawem rózpocznie się w całej Francji
CS o ij wioną agitacja stronnictw, walka wyborcza zawre 
C  i zakipi z niezwykłą s i łą ; o j  Jawna już bowiem 

nie oczekiwano wyniku wyborczego z taką nie- 
a J .  cierpliwością i nie przypisywano wyborom tak 
^  wielkiej doniosłości. Ministrowie i przywódcy 

stronnictw korzystają z każdej sposobnej chwili
— i w podróżach swych politycznych głoszą mowy 
S  celem pozyskania wyborców dla kandydat w swe

go strono ctwa. Constans przemawiał w Tuluzie, 
Yves Guyot wypowiedział mowę z okazji otwarcia 

Su  kolei żelaznej w departamencie Alpes Maritin.c8, 
Ł  bp diler w Seurrs, aep. Cote d Or. M mister spraw 

utgrauicznyeh wzywał republikanów w swem mie- 
3  ście rodzinoem <lo jedności i zgody w ] rzekena- 

niu, iż jedynie solidarna akcja wyborcza zapewnić 
t y  może republice nieą^tpfi.we zwycięstwo.
C  Godną uwagi jest mowa Flcąueta, wypowiedzia-
<n na w Biune, dep. Maine-Loire. Były prezydent ra ­

dykalnego gabmetu zaleca również zjednoczeuie 
^  bił republikańskich; natomiast odrzuca wszelkiej 

porozumienie z uuiiark wanymi mouarcbistami, 
S *  którego, jak wiadomo, życzył sobie Ju rasz  Ferry. 

£  Na czele swego programu politycznego stawia Flo-

S“ "  qoet, wiemy swej tradycji uiinister;alQej, rewizję 
konstytucji.. Mówca domaga się reformy konsty- 

5  tucji, przypominając, że chociaż żywioły powstań 
cze używają jej działaj za hasło wyborcze, ale 

C  stronoictwo radykalne konsekwentnie. domaga się 
N  rewizji od 1884 roku. Drugim programowym 

punktem radykalistów jest oddzieleniu aościoła od 
państwa. G_ p«e<Uniqęie ren. 4a»m i Fłcauw. ł*fe-r 

■ J  dnie, w duchu czysto oportunistycznym. Juliusz 
Ferry przemawiał w Provenchereres pod Snnt- 

9  D .e : w stanowczy Sposób wystąpił przeciwko! 
M  „oszczerczej kampanji, jaką koalicja buhnzystów

- monarchistami pi owadzi przeciwko republika­
m i nom".
M  Jeden z przywódców buhmżystowskich także 
^ 1  przemawiał ubbgtej niedziel-, mianowicie Liguerre, 
!Pf który miał w Liou długą konferencję polityczną. 
Z* Nie bardzo sympatyczne gu tam przyjęto. Nato-- 

miast wielki meeting bsLn.yitows i, jaki odbył 
się we wtorek w Paryżu w cyrku Fernanda, miał 

5 2 ^  przebieg dla bulanżystów wcale pomyś'ny. Laguer- 
re w wielkiej mowie politycznej w gwałtowny i 
jak zapewniają nadzwyczaj zręczny sposób kryty­
kował postępowanie obecnego rządu i wyrok try- 
bunału stanu Mowa jego zrobiła tak wielkie wra- 

Ł 1 żenie, iż piępiotysjęczne zgromadzenie prawie je-
2  dnogłiśnie uchwal L  zaufanie Boulangerowi i po-
3  tępiło członków trybunału stanu, jako „winnych 
£ 3  rozmyślnego wydania fałszywego wyroku." W koń-

cu odczytano list Boulangera, w którym wygnany 
2 knt u jenerał ponownie odwołuje się do narodu, 

2 3  jako swego jedynego sędziego i wyraża nadzieję 
bliskiego zwycięstwa.

■ą ;«V, Kandydatury paryskie nie zostały jeszcze osta­
tecznie ur/gnlowane. Z wyiątkiem bulanżystów, 
stronnictwa nie ogłosiły jeszcze kompletnych list

- kandydackich. Monarchiści postaw li w ośmiu 
Okręgach wyborczych własnych kandydatów: prze­
ciw mm, a raczej równolegle z nimi ogłasza ą bu- 
Iaużyści swych kandydatów w tych samych otrę 
gach. Mają nadto bulacżyści kandydatów w 29 
okręgach, a repnblikaDie w 36, ale obóz repu­
blikański ma t_ cże po kilku kandydatów rozmai­
tych irakcyj. '

Pomuno niewątpliwego zobojętnienia optnji 
pnblicznej dla bulaiiżyzmj, republikanie nie nez 
obawy wycz.’ku:ą wyborów. R Tąd nie zaślepia się 
dotychczasowym ti-yprofem i dzioła energicznle- 
Miuister oświaty wydał c kólnik do prefektów dla 
podania go do wiadomości naoczycie.ajn., W  okól­
n ik i minister mówi o o postawie,, jak%(̂ auczyc.ie- 
le zająć powinni w agitacji wy borćźej. ^ im sje r  
nadm, mia jż, ^repftbbw zapewniła nanćżyeieloai 
statfo#f5ka ^ i n e  ich powołania i uwolnda ich od 
trosk o chleb pawsaadni ; można więc dopu­
ścić, ażeby pod pozorem neutralności politycznej, 
występowali jako przeciwnicy republiki."

I  prasa republikańska zdaje się z niezupełnym 
spokojem czeka wyborów. P arti N ational konsta­
tuje, że trzy frakcje, mianowicie Bjulangera, pra 
wic/ i radykałów gromadzą się pod sztandarem 
rewizji konstytucji i na zgromadzeniach przed­
wyborczych chcą stawać do walki w imię tego 
hasła.

„U reakcjonistów, pisze dalej P arti National, 
łatwo zrozumieć tę pobudkę : oto nieprzyjaciele 
republiki nie zdołają nic zrobić, dopóki konsty­
tucja pozostanie nietykalną. Konserwatyści postę­
pują logicznie, chcą oni odbudowania monarchji, 
choćby za cenę przemijającej dyktatury. Jeżeli 
przytem natrafiają na przeszkody, to chcą je tłu­
mić, albo ominąć. Rewizja! jest nasiem icb walki, 
i poctytujemy je jako całkiem naturalne. Dla re­
publikanów nie byłoby dic łatwiejszego, jak plan 
ten udaremnić, gdyby się jednomyślnie zgroma­
dzili około uciśnionej konstytucji; ale w takim ra­
zie musieliby wszyscy w istocie oyć przemknieni 
jednomyślnością, począwszy od p. Carnot, a skoń­
czywszy na ostatnim reprezentancie gminy naj­
mniejszej Zamiast tego mamy w stronnictwie re- 
publikańskiem grupę, kcóra naraża konstytucję 
na niebezpieczeństwo i przeebodzi z ryDsztimkiem 
i wszelką bronią do nieprzyjaciela, błyszymy 
wprawdzie tłómaezenie, że ideał ich konstytucji 
nie odpowiada dzisiejszej, i źe skoro tę obalą, go­
towi z obroriiami konstytucji wejść w rokowania, 
ażeby zspewnić trwałość republice szczerej. Jest 
to wszakże tak niedorzeczne, że możnaby to zbyć 
ruszeniem ramioD, gdyby zachowanie się tych 
cbimeryt-znych republikanów nie było zarazem tali 
niebezp.eczne.

„Otwierać przociwnikowi bramy twierdzy, 
wydawać mu przed bitwą broń, walczyć u jego 
boku z własnemi siłami, uchodziło zawsze za 
wiarolomstwo i zdradę. Niebezpiecznicjszem jest 
przytem, że zdrada ta am tym, Którzy się jej do­
puszczaj, ani samej sprawie, której rzekomo mają 
zamiar służyć, nie może wyjść na korzyść".

Iune dzienniki uderzają g łów nie na p. Go- 
blet, jako na jedynego obecnie sprawcę rozdwo­
jenia w obozie republikańskim. Pocieszają się 
jedynie tem, że i w obozie Konserwatywnym i 
bonapartystowsko-bonlaDgerowskim ob awia się roz­
dwojenie.

Zjazd leśników.
Lwów 29. sierpnia.

(Posiedzenie popołudniowe.)
Początek o godzinie pół do piątej.
Posiedzenie zagaja przewodniczący p. H. Strze­

lecki, a po wstępnem przemówieniu poddaje pod 
dyskusję wniosek co do wyboru referenta z odbyć 
się mającej wycieczki do Skolego . Zabierają głos 
pp. Kowalski, Acht, Hirscb, Dgm an i Słoński. 
Wybrany zostaje przez aklamację p. Klusuk.

Przystąpiono do dalsz»go porządku dziennego 
wyboru prezydjum i wydziału. Zgromadzenie wy­
biera jednogłośnie prezydjum a miauowicie: Ro­
mana br. Potockiego prezesem^ p. Henryka Strze­
leckiego I, p. Józefa Glanza II. wiceprezesem.

Prawie jednogłośnie wybrało zgromadzenie 
takie na m nisce 4 ustępujących członków wy­
działu towarzystwa następujących panów: pp. Emila 
Hołowkiewicza, Gustawa Lettnera, Walerego Ma- 
rjańakiego i dr. Tadeusza R>ir,owsk;ego.

Co do wyboru 6 członków komisji konkurso­
wej do premiowania prac z zakresu leśnictwa, to 
sprawa ta  została odłożoną do następnego pusie 
dzenia.

Z programu przystąpiło zgromadzenie do dy- 
skusyj nad wnioskami członków Przewodniczący 
odczytujb przedewszystkiem wniosek p. Achta o 
wniesienie petycji do Sejmu w sprawie wyjednania 
dla dyplomowanych techuików leśnych prawa glo­
sowania z tytułu osobistego, jak go iużynierowie 
mieć maią. Po wywodzie wnioskodawcy wniosek 
ten został przez aklamację przyjęty

Przewodniczący todaje dale5 do wiadomości 
stadium sprawy deświadezalń leśuych, dotyka 
sprawy komisji doświadczalnej krajów e j , która 
w najbliższej przysdośei się ukonstytuuje, a wre­
szcie w swem przemówieniu zwraca się do repre­
zentanta ‘ państwowej doświadczalui leśnej, pana 
Oiesla-a.

Na interpelację ze strony przeWoduiczącego 
zabiera głos p. Ci* siar i w żywem pizem ówieniu, 
wygłoszonem w języku niem ieckim , tłómaczy /gro­
madzonym zadania i cele doświadczalń, tudzież 
usługi jakie też nauce zawodowej i praktyce przy- 
nosz t, ofiarowując całą gotowość w udzielaniu 
ttśzeiktćh wskażÓWek w  razie zapytań czynionych  
i prosząc nawzajem o współdziałanie.

W tej sprawie zabierają głos pp. Lettner i 
Śiegler, a ostatni s gorących słowach wzywa zgro­
madzonych do pracy na tem polu, celem przyspo­
rzenia korzyści właścicielom lasów, krajowi, tu­
dzież nauce.

Pan Ligmau zawezwauy przez przewodniczą­
cego, zdaje sprawozdanie z doświadczeń porobio­
nych codo kultur rozmaitych drzew szpilkowych po- 
czem szanowny gość Towarzystwa p. Karol Brzo­
zowski, opowiada zebranym swe spostrzeżenia po- 
rob one w Azji mniejszej co do wzrostu, rozwoju 
i udawauia się rozmaitych gatuuków sosDy. W tej 
sprawie również zabierają glos pp. Lettner.. Pio­
trowski i Schupp a wreszcie p. Ligman zamyka 
dyskusję, polecając na piasczystych i wapiennych 
suchych nieużytkach i zboczach kulturę sosny czar­
nej. Pod dyskusję przychodzi jeszcze kultura mo­
drzewia i świerka, a p. Made;ski, Kowalski, Schupp, 
Piotrowski, Siegler i Lettner zapoznają zgromadzo­
nych z porobiouemi przez siebie doświadczeniami, 
tndzież p. Cieślar z doświadczeniami zebr&nemi co 
do modrzewia w Alpach. '

Na tem zakończono posiedzenie, które zamknął 
przewodniczący o godzinie pół do siódmej, życze­
niem pięknej pogody dk jutro, celem udania się 
tak wiele obiecującej wycieczki do Skolego, odra­
czając posiedzenie do soboty.

Dalsze posiedzenie w sobotę o 9. godzinie, 
w sali ratuszowi j.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Jenerał H n y n — jak

telegtafują z Gmunden — chorym jest od 14 dni 
z p< w„du zbytniego natężenia umysłowego. Onegdaj 
był stan jego groźny. Przywołany z Isohl dr. Wi- 
derhofer orzekł, że jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

N id rologja. A leksander Junosza B o r k o w s k i ,  
właściefei \d6bi ąlesłskjch, .śjńąr|- w Zaleszczykach

Kalendarz. 3oD0ia ’(3'1) :  R-j munda wyzn. — 
tS Bj|)d słono* " gOjHnle ■» ro|n. 2.J, zachód o 
godzipi* 6 min. b7.

Ka l e  J .  my ś l i wę  Ki-. W  sierpniu wolno po­
lować aa jelenio, kozły (rogacz«), przepiórki, dropie,

pardwy, dzikie gołębie i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Z iycia towarzyskiego. W Witkowioach pod 
Ropczycami odbył się ślnb p. Ludwika D e m b i ń ­
s k i e g o ,  z panną M i c h a ł o w s k ą ,  córką p. Józefa 
Michałowskiego i Idaiji z Mężeńskich. Książę biskup 
krakowski zjechał umyślnie do pięknego szlachec­
kiego dworu swych przyjaciół, których zamęściu przed 
laty dwudziestu kilku błogosławił i sam udzielił 
obrzędu ślubnego ich cćrce.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zaU'erdził 
wybór Tadeusza Starzyńskiego, na prezesa rady po­
wiatowej w Żółkwi,

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia na­
dał prof. Mieczysławowi Kosibie z Tarnopola opró­
żnioną posadę przy III. gimnazjum w Krakowie, a 
rzeczywistemu nauczycielowi dr. Mieczysławowi Warm- 
skiemu z Dronobycza posadę przy II gimnazjum we 
Lwowie. Dalej mianował mini-ter snplentów: Józefa 
Nogaja ze Lwowa rzeczywistym nauczycielem przy 
gimnazjum w Drohobyczu, a Jana Matnowa nauczy­
cielem przy seminarjum nauczycieJekiem w Taino- 
polu.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałymi na­
uczycielami : Jana Podolińskiego z Pudlisk w Rade- 
nioach, Aleksandra Szeparowicza i Bronisława Terli­
kowskiego z Dawidowa, obu w Janowie.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Ś ednia 
temperatura wczoraj była -f- 14 2 1C., najwyżrza 
-j- 19‘0 'C. n jniższa +  10 6 'C

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z północnej strony, średnia tem­
peratura doby około -j- 15AC., stan nieba zmienny, 
a powietrze wilgotne i niespoKojue; co najwyżej 
deszcz chwilowy.

Dyrekcja poczt naszych nie jest konsekwen­
tna. Wprowadziwszy w urządzeniach swoich utrakwizm 
językowy, zupełnie zbyteczny zresztą w wypadkach, 
jak Stanisławów-Stanislau, Jarosław-Jaioslan. Die 
przestrzega bynajmniej, aby żaden z protegowanych 
przez nią języków c e był krzywdzony. Owszem na 
używanych do rekomendowania listów, żółtyuh kar­
teczkach, czytamy: Lenib, rg Fihale, K rakau
Bahnhof, a inni czftają zapewne: Saybusch, Neu- 
markt, tłumaczenia jednak tych wyiazów na polskie 
a raozej właściwej nazwy tam nie znaleźliśmy. My 
pochwal ć się możemy, że te wyrazy są dla nas po 
części zrozumiałe, ale, czy wszyscy są na tej, co 
my, wyżynie, rzecz wcale nie sporna. W interesie 
wi.c tych maluczkich, ile że koustkwencja takiemu, 
jak poczta, urzędowi przystoi, pro.aimy o umieszczenie 
nazw polskich.

„Dienstcoupe." Na jednej ze stacyj kolei żela­
znych w naszej ściślejszej ojczyźnie, pasażer koniecz­
nością zniewolony, wysiada i żąda od konduktora, 
aby mu otworzył drzwi wagonu, opatrzone napisem 
„Dienstcoupć." Nie widząc, aby konduktor temu 
uczynił zadość, owszem widząc zdziwienie na twarzy 
tegoż, powtórzył swoje życzenie, a otrzymawszy od­
powiedź, że „Dienstcoupć" jest tylko dla pp. urzę­
dników, był zmu-.zony bliżej określić swoją potrzebę. 
Wtedy dopiero zrozumiał konduktor, o co chodzi, i 
wskazał odpowiednie miejsce. Pasażer ów jednak, 
który świeżo przybył z Kongresówki, gdzie niemczy­
zna nie jest wszechwładną, przez całą dalszą drogę 
był przekonania, źe „Dienstcoupć" ma inne, niż rze­
czywiście przeznaczenie, ale jedynie dla pp. urzędni­
ków. Dopiero u celu podróży dowiedział się, w ja­
kim był błędzie. ■ Aby się pudobue, a niepotrzebnie 
urażające „D.enstooupó" nieporozumienia nie zdarzały, 
możeby dyrekcje nauyoh kolei żelaznych zechciały 
w tem i w innych zarządzeniach zastosować bodaj 
utrakwizm i uw jględnić pm z to znaczną część lu­
dności krajowej, która, podobnie jak ów Kongreso- 
wiak, może liie ma również szczęścia znać języka 
niemieckiego. ?.

Proces ajentów emigracyjnych Sąd wyższy 
krakowski zastanawiał się w ubiegłą sobotę nad 
sprztoiwem, wniesionym przeciw aktowi oskarżenia 
w sprawie ajentów emigracyjnych, uwiezionych 
w Wadowicach. S^d zatwierdził akt oskarżenia i nie 
przychylił się do tego, aby uwięzionych wypuśaić Da 
wolnuść za kaucją. Sąd wyższy naznaczył przytem 
ostateczny termin rozprawy. Ruzj ocznie się ona dva 
4 listopada rb. w Wadowicach. Na sobotnie pmie 
dzenie są la wyższego, dostarczone być musiały 
wszystkie akta z Wadowic. Stauowią one szereg pak 
Celem zapobieżenia uronieniu ważnych aktów, zarzą­
dzono bardzo wielkie środki ostrożności. Mianowicie 
udał się do Wadowic dyrektor efespedytn sądu wyż­
szego, p. Różycki i on zarządził pod osobistym nad­
zorem, przy pomocy żindarmerji, przewiezbnie aktów 
do Krakowa. Wrócą one Dapowrót do Wadowic i 
służyć będą podczas prowadzenia rozprawy

Wydaleni. Według sprawozdania ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wydalono w roku ubiegłym z 
wrćlestw i krajów, reprezentowsnych w radzie pań­
stwa, ogółem 675 osób, a mianowicie: 434 na mocy 
wyroków sądowych, a 241 na mocy postanowień po­
licyjnych. Z Galicji wydalono z pierwszej kategorji 
1 1 1 , z drugiej 79, między temi wielu żydów. Za gry 
haiardowne wydalono ogółem 17 osób, ale w 8 wy­
padkach drogą łaski uzyskano cofnięcie wyroku. 
Z Czoch wydalono 34 osób.

Piękna nimfa w  Kuczurmare, o której jnż 
wspominaliśmy, mianowicie Żydóweczka Sara Eigel, 
która ideał swój z pośród ludu wy biała, mimo wszel­
kich trudności Adonisowi swemu oprócz serca i rękę 
oddala, bo, przyjąwszy chrzest, poślubiła go. Ojcieo 
jej, dysząc zemstą za jej ten śmiały postępek, urą­
gający wDzelkim przepisom religijnym i związkom ro­
dzinnym, wyrzekłszy się jej, postanowił, z zaparciem 
się wszelkich uczuć ojcowskich, własne dziecko uka­
rać, karą, na fanatyzm jego gruby cień rzucającą. 
Oto usiłował ją oddać do Kryminału. W tym celu 
zrobił doniesienie, iż go okradła. Dnia 26. bm. spro­
wadzono Sarę przed sąd śled/zy w Czerniowoach, 
gdzie się z zarzuconej jej kradzieży usprawiedliwić 
miała. Sara nie lękała się stawiennictwa. Odziana w 
strój wiejski, pełen haftów i paciorek i wstążek, w 
śnieżnej bieli kosznli i nowej horbotce, sama będąc 
niezwykłą) piękności i pięknej postawy, zrobiła nie­
małe sobą wrażenie, bo sztuka z naturą walczyły u 
niej o lepsze; paciorkowy jej djadem na pięknie utre- 
fionyoh włosach, na tym etnograficznym modelu był 
szczegółem najbardziej ciekawym. Mąż jej, zuchowaty 
niegdyś parobczak też strojny i przystojny, przybra­
wszy sobie straż z 24 parobków ze wsi, towarzyszył 
swej ubóstwianej do sądu. Or.izak cały uzbroił się w 
pokaźną broń domorodną, tj. w sękate, żylaste kije; 
wiedział bowiem naprzód, źe ioh coś niemiłego spot­
kać może, nadto obawiał się, że ma fanatyczny tłum 
rodziny go‘ów żonę odebrać, a może i obić ciężko, 
jak to ju t nieraz w podobnych wypadkach bywało. 
I rzeczywiście: tysiące żydów się zbiegły, obrzucając 
oboje, a szczególnie Kutareynę (które to imię ueofltba 
na chrzcie przybrała) najdotkliwŁzemi obelżywemi 
wyrazami Odzywały się tei głosy: , Zabić ją!" „ona 
jó ohazei" — „ażeby ją szi*g trafili itp.. grożąc 
jej kijami, a gdy wreszcie tłum kobiet żydów ,kiob z 
przekleństwy i groźnemi giestami obcesowo .oifinąć się 
począł, przyszłoby było ao katastrofy, gdy*by sędzia 
śledczy nie widział się zmuszonym iema zapobiedz.

Zawezwawszy pomocy 6 żandarmów, przywrócił wnet 
spokój, oczyściwszy plac z zuchwałych tumultaDtów. 
Śledztwo — jak donosi czerniowiecka Gazeta Polska
— jeszcze nieukończone.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w Wiżence 
nad Wyżnicą 24. bm. skutkiem oberwania się skały 
na głowę Iłasza Kłyma. Tenże na miejscu legł 
trupem.

Niewinnie zasądzoną na śmierć Katarzynę 
Steiner, za rzekome moraeistwo, popełnione na nie­
jakiej Balogh, a którą po czterech latach z więzienia 
wyposzczono, skazał onegdaj sąd wiedeński na 24 
godziny aresztn, za przekroczenie ustawy o włóczę­
gostwie, ponieważ ośmieliła się żebrać u żony mini­
stra sprawiedliwości, Schonborna.

Dzienniki omawiając ten wypadek, domagają 
się nstawy o odszkodowaniu dla niewinnie więzio­
nych.

Wiadomość tę należy uzupełnić tem, że wrę­
czony hrabinie Schiinborn uilet miał na jednej stronie 
drukowany napis:

Katarzyna Steiner 
która cztery lata niewinnie zamkniętą była w wię­

zieniu,
na odwrotnej zaś stronie była prośba o wsparcie, 
umotywowane tem , że po czteroletniem więzieniu 
niewinnie odbytem, jest chorą i zapracować nie może.

Szach wyjeżdżając z Buda-Pesztn chciał zmienić 
franki na 300.000 rubli. Gdy atoli nie było na razie 
tyle rubli w bauku budapeszteńskim, wziął czek na 
banki rosyjSKie.

Gruby zakład W niedzielę, podczas wyścigów 
w Carskiem Siole, pomiędzy trzecim a czwartym bie­
giem, zbliżyło się do totalizatora trzeeft Anglików i 
chcieli stawić na „Kron-Prinza" 100.000 rs., z tym 
tylko warunkiem, że jeśli koń ten przyjdzie pieiw- 
szym, to totalizator zobowiązuje się zwrócić stawkę 
i wypłacić 10%. Niebywały w Rosji, ze względu 
na wysokość stawki zakład, Towarzystwo odrzuciło 
Przewidywania Anglików sprawdziły s ię : faworyt 
ich istotnie był pierwszym u mety. Ogier „Kron- 
Prinz" jest własnością p. ApuszKina. Wiadomość tę 
podaje No w. Wr.

Następujące publiczne oświadczenie znajdu­
jemy w jednym z dzienników berlińskich, w rubryce 
płatnych ugłoszeń : „W chęci zemsty nad kupcem
p. E. G. Pfullmann i jego rodziną, rozpuszczałam 
niegodne plotki, których udow dnić żadną miarą uie 
potrafię. Uznaję się winną oszczerstwa najniższego 
gatnnkn i dodaję, że jestem nędzoą istutą, która do­
brej sławy ludzkiej uszanować nie umie. Henryetta 
Lachmann, praczka, ulica Krzyżowa, 9.“ Wyraźne 
to jest —  ani słowa ; a jednak zachodzi pytanie, 
czy wspomniana winowajczyni wiedziała co podpisuje, 
gdy jej to podpisać kazano?

Osobliwsza okoliczność łagodząca uwzglę­
dnioną została w tych dniach w jednym z sądów 
paryskich. Bjła nią ., wieża Eiffla. Mianowicie nie­
jaki Lamarck stanął tam przed kratkami, oskaiżony 
o stawianie oporu władzy i pobicie jej przedstawi­
ciela. Groziła mn tedy, według przepisów francu­
skich, dość ciężka odpowiedzialność. Napróżno La­
marck powoływał się na swoją chorą żonę, drobne 
dziatki, a nawet i na ojoa, który poległ w r. 1870 
w wo;nie z Niemcami. Sąd był niewzruszony. Zroz­
paczonemu winowajcy przyszła wówczas wspaniała 
myśl do głowy. „Pracowałem przy budowie wieży 
Eiffla!“ — zawołał płaczliwym głosem. Najniespo- 
dzianiej dla przysłuchujących się spia^ie, słowa po­
wyższe zrobiły wrażenie na surowych dotąd pized- 
stawicielach władzy. „No, jeżeliś pan był współ­
pracownikiem przy tem wielkiem dziele narodowem, 
to należy panu powinszować" — odezwał się jeden 
z sędziów.— „Tak, sąd to musi wziąć w racLubę!"
— potwierdził przewodniczący. I po chwili wynie­
siono Lauiarckowi wyrok, skazujący go tylko na 
48 godzin aresztu. Ale na taką „okoliczność łago­
dzącą" chyba sama wieża Eiffla kiwała głową ze 
zdziwienia! ..

Oświetlenie elektryczne utorowało już sobie 
drogę do jednego z klasztorów Mianowicie kla­
sztor Urszulanek w Ołomuńca postanowił zapro­
wadzić je w całym swoim gmachu i w tym celu 
wniósł Odpowiednie podanie do iady miejtkiej, która 
w tych dmaon rozstrzygnęła je przychylnie. Klasztor 
ołomuniecki będzie pierwszym zakonem, posiadającym 
to nowoczesne oświetlenie.

Hotele w Szwajcarji. Według paryskiego F i ­
gara  istnieje obecnie w Szwajcarji około 1000 ho­
teli, posiadających ogółem 58.000 łóżek W hotelach 
tych znajduje zatrudnienie 16.000 osób, a na opędzenie 
wszystkich wydatków potrzebują one rocznie 28 mil. 
800.000 franków. Ponieważ jednak zarabiają na po­
dróżnych około 42 mil. franków, przeto pozostaje imt 
jeszcze czystego zysku 13 mil. 200.000 franków, 
czyli po 13.200 fr. przeciętnie na każdy z hoteli.

Grupa turystów angielskich, bawiących w Za­
kopanem, podnosiła projekt założenia tamże zakładu 
leczniczego zimowego. W tym celu ma się utworzyć 
spółka kapitalistów angielskich.

Z powodu ograniczenia liczby Izraelitów,
mogących wstępować do uniwersytetów w Rosji, 
przyjętych zostało do uniwersytetu warszawskiego 
tylko 12 na 50 kilku kandydatów, którzy wnieśli 
podania. Pomiędzy oddalonymi znajdują się i tacy, 
którzy obecnie utracili prawo wstąpienia do uniwer­
sytetu w roku przyszłym, gdyż patent gimnazjalny 
(matnra) ma moc dla nich tylko w ciągu dwóch lat 
po wyjściu z gimnazjum.

Z powodu powodzi w północnych Chinach i 
■Japonii, utraciło życie przynajmniej 5000 ludzi.

Rząd hiszpański zniósł poselstwo w Bukaresz­
cie ze względów oszczędnościowych.

Siedmnaście osób, arerztowanych z powodu 
ekscesów koło cyrku Fernanda, zasądzonych zostało 
na kary poeząwszy od 16 franków aż do 15 dni 
aresztu.

Baron Eisenstein mając wręczyć ks. Bismar- 
kowi biust mermurowy cesarza austrjackiego, udał 
się wczoraj na specjalne zaproszenie kanclerza do 
Friedrichsruh.

Tragi komiczny wypadek zdarzył się pewnemu 
żandarmowi, pełniącemu swe obowiązki pod Berlinem. 
Jednemu z zamieszkałych w tej okolicy właścicieli 
ziemskich poczęły ginąć najpyszniejsze grona winne, 
z wielkim kosztem i mozołem hodowane. Zawezwał 
więc pomocy żandarma, a ten, ułożywszy się na Uuc 
w winnicy, schwycił wystającą z za parkanu rękę 
złodzie winogron. Schwycony złodziej począł się 
szarpać, więo żandarm dla pewności obwiązał rękę 
jego mocnym sznurem — i pewny zwycięstwa, po­
czął wzywać pomocy Wtedy zloczyńea tak się urzą­
dził, iż ostatecznie przeciągnął rękę żandarma na 
dragą stronę [arkanu, tam obwiązał ją sznurom, 
przymoeow; ł  do znajdującego się w pobliżu słupka, 
a sam, wyswobodziwszy się z pętów, uszedł bezkar­
nie, zabierając kilka najpyszniejszych gron winnych. 
Nadbiegającą pomoc mogła tylko wyswobodzić z pu­
łapki żandarma, ale złodziej był ‘uz Laleko.

Wyrodna matka. Przed pądem, pwyslęgłyoh
w L a  Hdute-Viennt sądzono w połowie sierpnia 
spyawę, frtóra jest więcej pi£ okropną. Bo oto zadu-

"riuuuma, i/więziou.g za Kradzież, postanowiła 
zgładzić ze świata siebie i dzieci, których nie mogła 
utrzymać. Ubrawszy je w suknie odświętne i nakar­
miwszy, uinzyła do snu. Gdy zasnęły, zadusiła 
wszystkie rękoma, rozpoczynając od niemowlęcia 

® m’ała W  Piersi- Dokonawszy pięciokrotnego 
morderstwa napaliła w piecu węglami i aostaw wszy 
klapę otwarty przecięła sobie ży/y. Pewna, że umrze, 
ułożyła się na podłodze obok martwych jnż ciał 
dzieci. Lecz śmierć zawiodła nieszczęśliwą matkę 
Nadbiegli sąsiedzi, ocucili omdlałą, a policja oddała 
ją w ręce sprawiedliwości doczesnej. I takie rzeczy 
dzieją się w bogatej Franoji....

Bieda we Włoszech w  Turynie od roku jnż 
niemal panuje przesilenie finansowe. Codziennie nad­
chodzą wieści o nowych bankructwach firm kuni ,ckieb 
fabryk i przedsiębiorą. Upadł „Bank handlowy 
a „Bunca Tibenna chwieje się tar gwałtownie, że 
bankructwo tej instytuoj! jest już taruzo bliskie. 
W podobnem położeniu znajdnją się rówi-^ż „Banco 
di Sconto e Sete , „Banoo Nazionale" i iDne

Okoliczności łaguozące. Prezydent' sądu: 
Oskarżony uęnięgz wymienić jaką okoliczność, łago­

dzącą twoją winę? Oskarżmy z chytrym uśmieohem: 
PA rozumie się panie prezydencie, byłem przecież

wszystko'^z7aio“SCla U " Dy 5 ““ 00 si« to
Mianowania. Rada szkolna kraj. yamiaBowała: 

stałymi nauczycielami Bronisława Jaweckiego w Wor- 
wolińcach Aleksandra Horodyskiego w Zalojkach i 
Jadwigę Woiubiszównę z Osiekn w Witkowioach 

Przytrzymam0 defraudanta. Ascher Blumen, 
praktykant w hanrorze Bankierskim p. Stroh’a który 
po.zedłszy podnieść do Kasy oszczędności 1 500 z ł r ’ 
podniósł czyniąc poprawkę na poleceniu wypła% 
3.500 zł., został wraz z przyjacielem Maurycym Jii- 
grem, skutkiem larządzonych przez policję poszuki­
wań, przytrzymany w Hamburgu, zkąd mieli wyemi­
grować do Ameryki. Oprócz biletów okrętowych zm- 
leziono przy nich około 1200 złr. ’

Odznaczenie. Generalny sekretarz kolei lwowsko- 
czerńmwiecko-jaskicj, radia rządowy K .hŁelt, otrzy­
mał oider korony żelaznej IH. klasy.

Niebo ;est widoczDie dla leśników bardzo łaska­
we. Po czterodniowej bowiem ulewie dopi.ro wczorai 
rano się wypogodziło, umożliwiając tem samem prze­
szło 100 uczestnikom zjazdu leśników wyruszanie 
na wyeieczKę w okolicę Skolego.

Samobójstwo. We Wiedniu zastrzeliła się Jó­
zefa Gorylska, licząca lat 23.

Namiestnik i Rusini. Gaz. Iw. pisze: „Jesteśmy 
upoważnieni do oswiad-zenia, ża podana przez pisma 
ruskie wiadomość, co do obsadzeni posady katechety 
w akad gimnazjum we Lwowie bez porozumienia 
z konsystorzem, jest najzupełniej bezpodstawną. Stan 
rzeczy przedstawia się jak następuje: Wslruuk nale­
życie ogłoszonego konkursu, dnia 14. czerw i 1889 
na puaadę wspomnianą a ewentualnie i na >nna mo- 
gącą się opróżnić posadę gr. kat. katechety gimna­
zjalnego wniosło dziewięciu kandydatów podauia 
Wszystkie podania przesłano z rady szkolnej krajo­
wej pism.m, z dnia 26. lipca 1^89 1 671 gr kat 
metrop. konsystoizowi we Lwowie, w myśl przepisu 
do zuopinjowema i przedstawienia wniosków. Dopier„ 
po nadejściu opinji koDsystorza metrop., sp.awa bt l t  
traktowauą na plenarnem posiedzeniu rady szK kraj. 
w daiu 12 . sierpnia rb. i w myśl uchwały, Ua tem 
pj»iedzeniu powziętej, przedstawiono ministerstwu 
wyznań i oświecenia odpowiednie wnioski."

Skarbiec pamiątek.
Monolog Alicji.

Naśladowany z angielskiego.

• kja*nka zapadła! Napisałam, że go przyj­
muję. Oto leży ten nieszczęsny Ust, stanowią-y o 
caloj mojej przyszłości... B i r ! aż mnie mrowie 
przeebodzi. patrzą* na tak ważny dokument Do­
prawdy, gdyby każdy napisany list wzbudzał"w lu­
dziach podobne uczucie, wszelka korespondencja 
ustałaby wkrótce... Lecz Po co tu Gacić słuwa 
napróżuu i... list napisany, zapieczętowany i zaadre­
sowany, a zatem sroga i nieun.agana konieczność 
wysłać go nakazuje. Innej rady nie ma (Spo­
gląda na zegar) Dwunasta! trzeba czekać ju tr/e j- 
sz go ranka... szkodaI straciłabym g0 prędzej z 
oczu I Z oczu... zapewne, ale ii° z myśli , bo 
Edward przybiegłby zaraz po śniadaniu i nie m y ­
łabym chwili spokoju..,

A teraz zastanówmy się, czy dobrze postąpi­
łam ?.. Nieznośny Edward! po co oswiadcz/Psle 
piśmiennie!... Dla czegóż nie wyznał mi «wych 
uczuć wczorai, gdy graliśmy w krokieta, albo t ż 
przed tygodniem, gd, sprzedawałam Kwiaty pod­
czas bazaru... Przecież nie brak mu wuo sao- 
sobności..

. n’e ■ wo  ̂̂  narazić mnie na przykrość 
napisania tego idiotycznego listu , który wreszcie 
wszystko zakończy. Zakończy?.... ech!  gdzie tam 
rozpocznie chyba, bo Bóg jeden wic, co z Ggo 
wymknie... 6

Pójdę spać, może jutro rano będę spokojniej- 
szą. L a  n m t porte conseil, >ak powiadają Francuzi 
Widocznie me muszę być bardzo zakochaną, kiedy 
się tak długo nahaja i namyślam

Ale p ) co ? Bądź co bądź, jutro nadąpi ważny 
przetuiu w mojem życiu, należałoby więc dzisiaj 
uporządkować papiery. Ach! jak to brzmi tragi­
cznie!... Tak, trzeba otworzyć skrytkę w biurku 
skarbiec dawnych pamiątek... trzeba zniszczyć 
wszystkie drogocenne zabytki, które z zadiiwiającą 
szybkością nagromadziły się tu przez lat pięć - -  
czyli od chwili, w której zostałam pasowana na 
dorosłą pannę .. O ! straszna ironio losu ! trzeb* 
wszystko podrzeć, spalić, wyrzucić, i od jutra stać 
się poważną matroną, zimną jak głaz na wszystkie 
uczucia ludzkie!... Ach, B oże! ileż tu papierów! 
Nie wiem, czy potrafię przypomnieć sobie genezę 
każdej z tych drogich pamiątek; żałuję teraz, że 
ich nie poznaczyłam liczbami lub kreskami jak 
mama znaczy szynki wiszące w spiżarni.

Cóż to znowu? złamany ołówek ? ... 'przez po­
myłkę chyba go tu wrzuciłam ,. A może i on 
ma swoje znaczenie ? Ach 1 wiem juz (wybucha 
śmiechem): schowałam po po ostatniej rozmowie 
z panem Karolem. Dobry, poczciwy serdeczny 
Karol, ale jakiż g łu p i! A przytem strasznie nie­
śmiały... w żaden sposób nie mógł się zdobyć na 
to, żeby rai się oświadczyć; nieraz napomykał o 
swych uczuciach, spoglądał na mnie tajemniczo, 
ale słowo „kocham" nie mogło mu przejść przez 
gardło I... Nie zapomnę nigdy ostatniej naszej .oz­
onowy. Byliśmy razem na balu, tańcu/łam z nim 
d uewięć razy i wtedy ostatecznie przekonałam B, 
ie  me jestem mu obojętną. Po walcu siedzieliśmy 
razem w buduarze., ach! jak on bosko tańczy, 
walca L, gdy n»gl« rumieniąi się po uszy rzokł 
grubym, basowym głosem: „Chciałbym eoś puni
piwiedzieć, panno Alicjo!" — „Doprawdy?" __
spytałam z uśmiechem. — ,Tak, muszę panj po-
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tfiedzieć !. S — „Cóż takiego ?“ — spytałam znowj, 
widząc, że rozmowa się przerwała. — „Czy pani 
niczego się nie domyśla ?“ — wyjąkał, coraz 
więcej zmieszany — „Kie". Widocznie lodowaty 
mój spokój odebrał mu resztę nadziei, bo siealfel 
przez, chwilę jak skamieniały, i wreszcie wyrywa­
jąc mi z rąk karnecik, zawołał; — „Muszę mioć 
c°ś, co do pani należy... co pani rączką swą do­
tykała"... Porwał karnecik w olbrzymie niedźwie­
dzie łapy i z wrodzoną zręcznością złamał ołó­
wek... połowa ołówka została na mych kolanach, 
* pan Karol uciekł... Żal mi go, ożenił się przed 
rokioro... Nie, nie wyrzucę tego ołówka, leżał tu 
przez k t  tyle. (Chowa napowrót ołówek do szu­
flady).

A to co ? (wyjmuje lis t) : „Najdroższa Alicjo!"— 
Boże ! jak to brzmi słodko I..J (Patrzy ua podpis): 
Adolf! Kapitan Adolf! zapomniałam zupełnie o je ­
go istnienin. (Przebiega list oczyma): „Najdroższa, 
żegnam cię na długie lata może!... Wyjeżdżam do 
Indyj, aby tam okryć się sławą i znaczeni.im J e  
pamiętaj, że najskwarniejsze słońca promieuie są 
zimue jak lód w porównaniu z ogniom mieści, 
którą pałam ku to b ie !... Siła mego uczucia jest 
stokroć więcej nieokiełzuaną niż najdrapieżniejsze 
zwierzęta... Pizebiegnę rozpalone piaski pustyni, 
Wdrapię się na śnieżyste szczyty Himalajów, zwal­
czę słoa*e, tygrysy, krokodyle, zniosę wszystkie 
trudy, wszystkie niebezpieczeństwa, aby tylko po­
zyskać głośne imię i bogactwa, i u stóp twoich 
je złożyć..."

Ha! ha! halJNic mi nigdy u stóp nie złożył. 
A jednak (chowa list do szufladki) me mogę wy­
rzucić togo listu, miałabym wieczu^ wyrzuty su­
mienia, gdybym się dowiedziała, że kapitan został 
pożarty przez tygrysa...

A tu znów jakiś drukowany arkusz? Program 
odezytów nu cal dobroczynny?... No, to już 
chyba pomyłka! Wiele mam grzechów na sumie­
niu, ale śmiało powiedzieć mogę, że ni^dy w ży- 
cih nie chorowałam na zamiłowauie do uczoności, 
jak to się trafia niektórym moim przyjaciółkom. 
A jednak coś musiało mnie skłonić do schowania 
tegu p-ogrsmu. (Czyta nazwiska prelegentów). 
A ch ! to profesor SScLmitz miał mówić o rozt.ou 
mózgu n kijanek. Zabawny Niemiec!... Fairzył na 
mnie tak czule!... starał się być tak słodkim i u 
pm jm ym ... Żeby mi też kto wytłumaczył, dla cze­
go nie mogę być w przyjaźni z żadnym męiczy- 
zuą? Niech tylko który się zbliży, zaraz się we 
mnie zakocha, dostanie odkosza i., finita la co- 
n e i ta !  Jakieś fatum cięży nademną, bo przecież 
ani urodą, ani rozumem nikogo olśnić Lie mogę. 
Może mam trochę wdzięku. Słyszałam nieraz, jak 
panowie wychwalali „urodę" i „wdzięk" takich 
panien, które nie byłe piękne jak Yenus medycej- 
ska, ani też mądre jak Minerwy... Nie ! rozumem 
wcale nie grzeszę. Ileż to razy Schmitz, który na 
zabój kochał się we mnie, łamał ręce z rozpaczy, 
że nie mogę zrozumieć ciężko uczonych jego trak­
tatów. E edny profesor ! obraził się śmiertelnie, że 
nie poszłam na jego odczyt...

Ach to moja fotografia, robiona przed trzema 
laty, a pod nią napisane : „Do śmierci..." Drogi 
Hrnryku! dziś jeszcze serce mi się kraje, gdy 
WBpomnę o tob ie!... Dla czegóż miałam tak mało 
Biły woli? dla czegóż przelękłam się ubóstwa, któ­
re mnie czekało w związku z tobą? Ach! dzisiaj, 
gdy jestem starszą i odważniejszą, postąpiłabym 
rupełnie inaczej . Kirolcia ma słu;zność, mówiąc, 
że kobieta raz tylko w życiu kocha... Z innymi 
bawiłam się, bałamuciłam ich dia zabawy, ale 
Henryka jednego kochałam tak silnie, tak gorąco... 
jak już nikogo pokochać nie potrafię... Ojciec nie 
pozwolił mi zostać jego żoną... ja nległam zakazo­
wi, a biedny Karci wstąpił do wojska... pojechał 
z pułkiem do Afryki... zginął w bitwid, i gd> go 
znaleziono między poległymi m.ał na piersiach tę 
oto fotografię, z napisem „do śmierci." O! i ja 
t&kzi d< śmierci ją zachowam1.. (Zamyśla się 
cbwlJę, przerzuca znów papiery i odpycha je

Nief. nie mogę więcej patrzeć na nie, straci­
łam zupełnie humor... A jedaik  dziś już, gdy 
zfiązałam  się słowetti, uczciwość nskasnje znisz­
czyć te mary przeszłości. Wiem, co zrobię... 
zbiorę wszystkie razem i wrzucę w ogień, wcale 
na nie nie patrząc. (W Irfada papiery de fartuszka; 
jeden aikusik upada na ziemię).

Ach ! to list, który odebrałam dziś rano od 
Edwarda. No, tego przecież chować nie potrze­
buję, bo (wzdycha, spoglądając na napisauą odpo­
wiedź) przez kilka miesięcy dużo listów od niego 
odbiorę, a potem... potem nie wiem jak będzie.

Cesia pokazywała mi lKty, od nai zeczonego. 
Boże! Boże jakie długie!... po ośm i więcej 
ćwiartek!... a ile w nich poezji... nczncia!... No, 
i cóż z tego?... dwa lata ledwie minęły oa ich 
ślubu, a teraz, gdy mąż z domu w yjdzie, Cesia 
odbiera od niego takie epistoły: „Wrócę we środę 
o 9. w wieczór, czekaj z kolacją", albo: „przez 
najpierwszą okazję przyszlij mi frak, którego wz.oć 
zapomniałem"... O bogowie! kamień nawet zapła­
kałby nad taką d o lą !... Więc i mnie podobna 
przyszłość czeka?... Całe życie wszyscy mnie 
psuli i dogadzali, a teraz miałabym zostać uniżoną 
ełnżLą jakiegoś pana Edwarda!... Nic z tego !... 
lepiej umrzeć, niż dobrowolnie wyrzec się swo­
body i niezależności. (Bierze nap'sany przez siebie 
list).

No, na szczęście jest jeszcze ratunek... Wiem, 
co zrobię, tamte listy schowąm, a len oddam na 
pastwę płomieni. (Drze list. *zuca go na ziemię i 
zamyśla się). Ach ! tera? zuóW jestem wolna jak

p tak ! Jakież to błogie uczucie być parną swej 
woli!... Dobrze, bardzo dobrze zrobiłam, a jednak... 
czegoś mi smutno... Kto wie, może byłabym 
szczęśliwą z Edwardem?... Wiedziałabym przynaj­
mniej, że jest na świecie istota, która mnie ko­
cha, myśli o mnie i gotowa wszystko dla muie 
poświęcić. A jeżeli każe czekać na siebie z ko­
lacją?... to cóż? nie umrę przdciez z głodu, a 
potem usiądziemy raz«m do stołu i będzie nam 
tak wesoło!... tak przyjem nie!.. Zresztą nie mogę 
całe życie dawać odkosza... żeby chociaż który z 
odrzuconych konknrentów powiesił się, lub palnął 
sobie w łeb z rozpaczy!., ale gdzie t am!  każdy 
kłauia się, odchodzi, a w parę miesięcy potem 
żeni się z inną. Dzięki mnie, wszystkie moje ko­
leżanki dostaną mężów, a ja tymczasem zostauę 
starą panną .. P o ! czy może być co wstrętniejszego 
biz staie panieństwo ?!...

Dobrowolnib wyrzekam się szczęścia, które 
mnie spotkało. Ozy to się godzi?.. Podarłam 
list... Możeby drugi napisać?... Nikt przecież nie 
będzie wiedział, że się wahałam... Może kiedyś... 
kiedyś przyznam się mężowi, ale nikomu więcej... 
A zatem, do dzieła!

(Jedną ręką wyjmujo z pudełka arkusz czy­
stego papieru, a jednocześnie drugą przechyla 
szufladę i wrzuca wszystkie listy, fotografie etc. do 
kosza, stojącego przy biurku).

t t

Rada miasta Lwowa.
(m) Lwów 28. sierpnia. Przewodniczący wice- 

{rezydent miasta dr. M a r c h w i c k i ,  otvi ierając 
posiedzenie, podaje do zatwierdzającej wiadomośi. 
Rud], uchwałę delegatów co do wysłania deputa- 
cji do cesarza w czasie J  go pobytu w Galicji i 
postarania s:ę dla teże  o posłuchania. Przyjęto do 
wiadomości tez dyskus-i.

Radnemu p. Bałłabanowi udzielono 4-mie- 
sięrznego urlopu.

Ridny p. R a m u ł t  stawia wniosek nagły 
w sprawie ubikaeyj należących do parafji kościoła 
Marji Magdaleny, które rząd zamierza przydzielić 
zakładowi karnemu dla kobiet. Interpelant pod­
nosi, iż w obec tego, że już obecnie nad jedi ą 
z bocznych naw kościoła znajduje się magazyn, 
zachodzi obawa, że magazyn ten może być z cza­
sem zmieniony na kaźnie. W obec tego stawia 
p. Rimułt wniosek: „Polecić syndykowi dokład­
ne ztadanie tej sprawy i niedozwolenie odebra­
nia parafji ubikaeyj przeznaczonych na służbę Bożą." 
P'rzy,ęto bez dyskusji.

Radny p. S t e b e l s k i  podnosi, że interesów 
duchowieństwa broni z urzędu proknratorja skarbu 
a nie może do tych spraw mięszać się syndyk 
miejski. To też mówca sądzi, że wniosek t an jest 
bezprzedmiotowy i żąda reasumowania zapadłej u- 
chwały.

Wniosek dra Stebelskiego upadł.
Po załatwieniu kilku reknrsów w sprawach 

budowniczych, przystąpiono do załatwienia wnio­
sków dotyczących obsadzenia i próżnionej posady 
referenta statystycznego.

Na poprzt dniem posiedzeniu uchwalono roz­
pisać konkurs z tym warunkiem, że kandydat ma 
posiidać ukończone stud,a a k a d e m i c k i e ,  a 
nad.o powinien się wykazać p r a c a m i  f a c h o ­
w e  m i.

Rozchodziło się obpcnie, czy do tej posady 
ma być przywiązaną IV. ranga służby koncepto 
wej (sekretarza/ czy też niższa V. (komisarza).

Radny dr. Z g ó r s k i  przemaw »ł za IV tą 
raugą i wykazał, że jeżeli biuro statystyczne ma 
należycie fungować, w takim razie, stosownie do 
wymagań stawianych, należy również w tym sto­
pniu wynagradzać pracę referenta.

Dr. Zgórski stawia dalej wniosek wybrania 
ankiety, któraby obmyśliła plan i wskazówki dla 
przyszłego referenta statystycznego.

Dr. S t e b e l s k i  podnosi, iż dotychczasowe 
biuro statystyczne lwowskie nie stanęło na wyso­
kości swojego zadania. Wystarczy powiedzieć, że 
w ostatnim rocznikuj„Nła/Włłóc7ie Jahrbuche/"  sta­
tystyka Lwowa zijmuje jedną stronicę, zaś staty­
styka Gracu, który jest mniejszy od Lwowa mieści 
się na 3 arkuszach. Mówca sprzeciwia się stano­
wczo temu, ażeby referentem statystycznym był 
urzędnik magistratu, również niu zgadza się z wnio­
skiem drc Zgórskiego co do wybrania ankiety, a 
to z tego powodu, iż nie w ierzy w ogólności w ża­
dne ankiety. Mówca jest za IV. rangą.

Radny p. W a l i c h i e w i c z  sprzeciwia się 
IV. raudze i żąda, ażeby referei towi statystyczne­
mu udzielić V, rangę.

Ostatecznie przyjęto zgodnie z wnioskiem od­
nośnej sekcji, że referent statystyczny ma otrzy­
mać IV. rangę etatu konceptowego.

Uchwalono nadto na wniosek p. R e w a k o -  
w i e ż a ,  że referent statystyczny ma być również 
redaktorem „  Wiadomości administracyjnych, sta 
tystycznyr-h i archiwalnych m Lwowa u

P. R e w a k o w i c z  stawiał nadto wniosek, a- 
żeby posada referenta statystycznego przez pierw­
szy rok była prowizoryczną, a dopiero po upływie 
tego czasu miałoby nastąpić stabilizowanie.

Przewodniczący wyjaśnił, iż wniosek ten jest 
bezprzedmiotowy dlatego, ponieważ jest już z a ­
warty w warunkach konkursu.

Referent p. M i c h a l s k i  przedstawił sprawę 
u r z ą d z e n i a  n o w e g o  t o r u  w y ś c i g o w e g o  
n a  S t r y j s k i e m  za p a r k i e m  K i l i ń s k i e g o .

Uchwalono urządzić tor wyścigowy kosztem 
11.500 złr. Towarzystwo chowu kom ma za to 
gminie płacić przez lat 1 1 czynsz roczny w kwo­
cie 1300 złr:

.Suwóyś, % i z b y  h a n d lo w e j
dnia 30. sierpnia 1P89 r.
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K u rs  gieidy wiedeńskiej.

W i e d « A ,  d n ia  30 . s ie r p n ia  1889 r .  
(godz. 1 m in  4 )  p o p o łu d n iu ) .
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W ren sposób' Lwów doczeka si^ wreszcie 
porządnrgo toru wyścigowego i mamy nadzieję, 
że w przyszłym roku wyścigi już tam się odbędą.

Narządu iuruiacaą H- Ląchnerą świątyni 
izioeIicti6j n i e  ^.S^jęto. " *A

O godzinie 8 ‘/a zarządzono posiedzenie 
tajne. . -

WiaddmbśbUtterackiflf i artystyczne.
Z czesk'ego teatru .nafodowobS Praski nasz 

korespondent ( V )  pis«;e:  Tydzień obecny mi żaa za­
liczyć do najbardziej ponętnych w zakresie op^ry 
czeskiej. W poniedziałek dawano „Lobeogrina", we 
wtorek „Otella", wj czu^rtek „OarnLanę", w sobotę 
będzie dany „Jakobin", w niedzielę „Królowa Saba" 
— a więc 5 widlkich oper w 7 dniach, to cny La 
przewyższa wozysikia oczekiwanie melojnaiów śpiewu 
operowego. Ale'bo «jż skłal perśonalp jest taki, ie, 
najwybredniejszym iądanióm nfożaa ł. J osc nczymc, 
Osobliwie wysiawa „Lohetogrina" z młodziutkim adep­
tem operowym p. Konralem, udała dę świetnie, a 
teatr byf niemniej przepełnionym jak na „Otella", w 
którym znowu nasz Florjańaki,, świemie śpiował, 

„Carmenie" nsłyszymy po raz piewszy młodziutką 
uozenDicę koostrwaterjum piaskKgo panną Wąientin 
w roli Mikaełi, pod. zas gdy oryginalna opera czeska 
Dworzaka „Jakobin", da nam spoa&buość u łyszenia 
nietylko pysznego dzieła, ale tez. i niezrównanego Be- 
noniego w partji tytnłoyzij. Nwdaieb f  nie­
zawodnie p. Florjaństciemu v  „Królowej Saby" ogro­
mny sukces, a kasie teanraUej znaezny dochód, tai. 
jak wszystkie wieczory, na któryoh opery dawanami 
bywają, przynoszą znaczne koizyści nnansowe Kasie 
teatralnej.

Gospodarstwo, fśttmysł i |m|l idei.
Worki na zboże Ciekawą sprawa ul<rwa została 

rozstrzygnięta w tych doiach prsez najwyższe władze 
skarbowe. Ct >dzin o zbuże rosyjskie, magazynowane 
w galicyjskich wolnych donlaeh składowych, a prze- 
zaacz<ne do wj wczu. Właściciele tego zboża żądali 
od władz eluwji-h wydania im certyfikatu, na mocy 
którego mi.-liby prawo próżne worki napowrót wp:o 
wadiić do Anstrji bez opłaty cłowej. Władze odmó­
wiły tej prośbie, ntrzymując, że tn me chodzi o 
zboże austrjackie, lecz o zagr.niczae i ie  przeto 
w tym wypadku właściciele nie mogą byó zwolnieni 
z opłaty cłowej od pr żnych worków. Orzeczenie to 
opario na tem, że zboże, złażone w walnych domach 
siładów, faktycznie nie przekroczyło austrjackiej linji 
ołowej, a tylko werki ze zboża, wprowadzonego 
w obręb linji cłowej i następnie po za nią wyprowa- 
dłonego, mogą być zwolnione z opłaty cłowej przy 
następnęm sprowadzenia ich z zagranicy do monarchj 
austriackiej.

Takie orzeczenie wydały władze cłowe pierws.ej 
instancji, a orzeczenie to zatwierdziły n?jwjż?»e bła­
dze skarbowe.

P r z e g l ą d  p d t ify c s z ń j .
* Między pismami suro- i młodoczeskiemi 

wywiązała się zażarta walka, której powodem 
stało się rozwiązanie czeskiej czytelni akademic­
kiej w Pradze. Kto w inien temu, że rząd rozwią­
zał czytelnię ? Nad tem pytaniem kłócą się teraz 
starzy i młodzi. Narodni L is ty  utrzymują, Ze 
wszystkiemu winni są Staroczesi, że nkutkiem ich 
polityki podejrzli wtj dla rządu, pozbawionej wszel­
kiego poczucia własnej godności, rząd stracił 
wszelki respekt przed Czechami i mole sobie po­
zwalać na tego rodzaju — wystąpienie. Politik  
utrzymuje, że to wszystko niepraw da/ że Młodo- 
czesi tylko i ich nadmierna agituj; 1  radykalna 
winna temu, że Czesi tracą na powfflze u przy­
jaciół i nieprzyjaciół. Czy z kłótni ̂ j  wyniknie 
jakaś korzyść dla narodu czeskiego, ą >w szczegól­
ności dla młodzieży czeskiej, o ten* wolne wąt­
pić, tak samo wątpimy o tem, czy- kłótnia roz­
wiąże kwestję, dlaczego właściwie rząd rozwiązał 
czytelnię. A  propos —  tego dlaczego ! Czy przy 
padkiem rząd nie rozwiązał czytelni czeskiej p>zez 
wzgląd na Niemców?. Niedawno rozwiązano Schul- 
tercin fu r  Deutsclw, więc dła symetrii i równo­
uprawnienia rozwiązano także Akademicky cte 
narsky Spółek.

* Na przyszłej sesji parlamentu niemieckiego, 
sprawy kolonjalnb według najnowszych doniesit i 
z B rlina, szerokie zajmą m ielce. Jest to w isto­
cie prtwdopodobnem, ponieważ politycy kolonialni 
niezadowoleni z postawy, jaką kanclerz w spra­
wach kolonialnych od niedawna przyjął, zamie­
rzają rzecz w parlamencie poruszyć 1 zażądać roz­
ciągnięcia czynniejszej opieki nad interesami nie 
mieckieiui. Powtórzą się też zapewne żale na in­
trygi i podstępy Anglików. Jest w ogóle do prze­
widzenia , że sprawy kolonjalne tem większą w 
parlamencie wywołają burzę, ile, że w Niemczech 
rozeszła się wersja, według której, kanclerz, pra­
gnący pozyskać poparcie Anglji w polityce ogól­
nej, postanowił jej poczynić ustępstwa w polityce 
kolonjainej, i że skutkiem tego, nie popiera już 
tak ofanowczo, jak dawniej, interesów niemieckich. 
Parlamentowi zresztą przedstawione być ma żąda­
nie nowego kredytu na wyprawę Wissmana, gdyż 
fundusze na ten c e l, na poprzedniej sesji uchwa­
lone, już wyczerpane, a powstanie dotąd nie przy­
tłumione. Na usprawiedliwienie nowego żądania, 
złoży rząd izbie deputowanych zbiór doknmentów, 
odnoszących się do wyprawy, oraz rezultatów do­
tąd przez nią ojiągu;ęlyi;h. Stanowisko kanclerza 
w obec przyszłych rozpraw, określa ju t teraz 
Nurddeutscłw AUgęmeine Zeitang  oświadczająca, 
e ■trzymanie przyjacmlsku-h s'osuuhów do Au

- 'A/-'
będących .jedną z nai ważni ej szych rękojmi

potępia zarazem wiadome rezolucje 
dzeuia berlińskiego,, nagan i ijące postępowanie Aa. 
giiKÓw w A fryce, npatrując w nicn chęć podbu­
rzenia ojiinji publicznej .prajęcAwko Anglji.

* Pomiędzy anglją  ą Stanami Ziąjjnoczoiiaaii 
Północnej Ameryhi toczy mę oddąwua jpór o p ra ­
wo polowania w pewnych okolicach J na poy Inor 
skie. Spór ten wywołany został prztz liesae zatargi 
Kanadyjczyków z rybakami Stanów Z ednocEoaych ' 
i chwilami przecierał bardzo ostry charakter. 
Obecnie zanosi się na polubowne załatwienie spo­
ru. Rząd angielski osy iadezył rządowi amerykań­
skiemu, że jest gotów do układów a cnociaż z
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Berlin 3 0 . sierp ou , J^ęst z okazji pewnej po­
litycznej broszury m  -możliwemu BOjny, pisze: 

' l i ^ h p d y b ^ a ^  f i y ( B s T ^ e y t t j ł ^ n p s j a , porozu- 
m ienie TNiemiec z'FranTJą m e nyToTly wcale nie- 
J Tt1 w J 1 .1 fcliliżenift. I^ch J jtu plństyp

chowanie się prasy amerykańskiej pozwala spo­
dziewać się, iże tna ir( k uiski rzą^ pkążę, , golnwo^: 
porozumienia Się b Anglii i że póRzttmefaie tb 
nareszcie dojdzie do skutkn.

Były dyplomata i przyjaciel. JEatkowar IŁu
tiszczew, wystąpił znowu z artyknłep w R utfi, 
WieslA g p o tu eb L  prayzaierzt roayjskcii-foancii- 
skiego. Potrzebę tę wysnawa Tarisżczów ze stosun­
ków rosyjsko-niemieckich, których charakter przy­
jazny od dwastu lat po prostu ź5IIc£a~(Rr haT5T“
D|.łtOTT SJ7 U JAnln ZI1 („rtA  1 W . j  X r lUi ►Pruay w przeciągu tego czasu wyzyskamy tę 
j 'i ii  wyłącznie na s^qjpu gg&istyezac w ie. Jtt >syj- 
skie m uister. two spraw zagranicsaycL nie umiało 
się na tem poznać i przyjść do tego p rz e k o n a j  - 
ponieważ jypłom aej, rosyjską kierowali „obcy". 
nTeraz należy RtauuWWJó- zerwać z tem uprzedzę 

iem przeciw przymierzu z F ra h e ją .J e s t  to jp j l - j

gre^y""w y,a5hali 
carska wp(%4uwa|a 
.udniu.

Beiarad 30.

»e zupełnie zapafywanie, że obecny, rząd frdncu-' 
oU nie- da;e żadnej gwarancji w kierunku przy­
mierza W tym względzie ątoi ou na rdwei ■> k a­
żdą konstytucyjną monarchją. Również i twierdze­
nie, że obecny r*ąd j‘est zachwiany, a republika 
w niebezpieczeństwib, jtise nieprawdziwem, . żegój 
upadek Boulangera jest najlepszym dcwod,4»-
Wszystkie oznali wskazują na to, że zbliża się 
wi łka burza, dla tego przymierze rosyjsko frapeu 
sekie musi być zawarte.

* Wiadomości 'o  Tuchu kretedakim brzm ij
niepomyślnie. Porta miała zarządzić zerwanie ro­
kowań między Szakirem paszą a komisją powstań­
ców. Wiadomości te jednak pochodzą a Aten i 
dla tego można jeszcze powątpiewać o ich wiero- 
godności. Również z zastrzeżeniem przyjąć wypa­
da doniesienie,'jakoby w miejscowośei Soepelkon 
zaezła ostra potyczka międłyj tubeekierpi Wojtkami 
a powstańcami Wiadomości, jakie nadchodzą h e j - ,  
pośrednio z Kurd*, brzmią pomjsluie. Szakir pa­
sza odbył przed Lilka dniami przegląd załogi, któ­
rą wzmocniono o 6 tysięcy Wydał on także tie- 
kret, który pod ciężką karą zabrania noszenia bro­
ni w Kandji i w całym -kordanie iwojskowym

łatwo osiągnąć Ełosja nie pogodzi się nigtły z 
N*dincęmi,  a j,eduo ,  ęoi.mc ełpbi ą ^ w n ić  uni-

cło Azji ima półwysep bałkański , prtv» rtórc tm - 
wiclkh* adobyczw efiirakter pakażwa M*yjskMgn 
lęgłb> zupełpoj ąuuąaw, j  .Roęja #uaJ>j4*b# . w ,
przyszłości dla Europy zachodniej niebezpieczną.

ŁOildyd B0«u: feiefpnW. ' D yrtrfóft wie towa­
rzystw okrętowych odrzneili warunki robotni­
ków okrętowych, postawione przez tychże jako sine 
gua nojL ______

Petersburg 3t). sierpnia. Nowozałluhlóna para

łJ b f®
t Książę N ;kita wyjechał. n ^W ied e^  udając się 

do Cetynii. ■ a j  | g  W  ? T i
i j a  30. sietAlihi AuwleJlwo -dIRscy i 

wczoraj naprzeciw cara. Para

imi IM jiisśrbsk/ mrzędowWt
dala się 
łprtdlffiw

nię ma wspólnego. r(,
tsoyuum 30. sierpina. Zjizd katolików uchwa-

donlesibuTb * "Oelenburga o dwćcL wypadkach cholery, 
Która m fa ti tam się pojaw ic/ł i f n i f 1 /

Beri.n 30, lerpnis Pisma jtouenhjgąl, e opo- 
w iadają^ ie  któl. fluński;' napomykając x> dotych- 
czasów»Ud,Adwlekknm Wizyty pieskiej w Berlinie,
mi ił oLeecie dc Ąlefysandra II I  tegii słowy się 
wyrazić : „A l.eż tó  j e s t  p p ł o w  i c z n ę m  j n ż  
-SE yiLO wĄfi.JL?eŁie n*. w o j n y ! "  ‘Z innej strony
słychałś, car w przyszłym tygodnłu przecież uda 
się do Berlina.

I t n d / n  30. śierpma. Dzi^ w południe iListą- 
pilu zamknięcie parlamentu.

Wojska tureckie Obsadziły-Mag! i, Episcopi, A*-cha- 
nes, Kani Kasteli i Ayon Myron. W o^Óle, we
dług tych wiadomości, , łaje się llisk.ą pacyfika­
cja wyspy. Dodać jeszcze należy, ii, według Koln, 
Ztg. hr. Montebello, ftancasAi ambasador w Stam­
bule, zamączył w obec p. Radowitza zgerdność za­
patrywań francuskich z zapatrywaniami mocrrstw 
centralnych ua kweslję kreteńską, dodając, iż 
Francja pragnie gorąco, aby kwestję tę uporząd­
kować W I "  k 1
not^. ^  I ó&iA _______

(TeleKramy i  Innych plam).
Wiedeń 29. sierpnia. Syndykat Banku dla kra­

jów koronnych zakończył dzisiaj sprzedaż zaknpio- 
n jch  niedawno przez rząd austrj&eki 7500 uuuk 
akcyj litera B kolei busztebradzkiej.

Na zwyczajncm posiedzeniu rady 
kolęi Kafóla Ludwika któlA się odbędz 
tę ma być postanowionym termin zwoł 
ralnego zgromadzenia, któremu przęd ły  
ugoda co do drugiego toru kolejowego.

Rzyci 29. sierpnia. Podczas przyjęcia posel­
stwa z Szon przez .króla, przewódca poselstwa, 
Makonen, wręczył przedewszystkiem królowi pi

Łjoidyfl ?0. .sidłjwó, Wydąieł M tu jąc jch  ro­
botników okkętowyth wyaaf manifest, w którym 
v.zjwa robotnikóśp Londynu, wszelkich zaWodćw, 
Aby wjf do .zmowy w póuiedźiałelf przyłączyli, je- 
żeli kómpuiie dekóiW pic zezwolą di BOboiy aa icb i  
żądani* w całilśau.; , . ..

Petertburg  . 30. .sierpnia. W . księżna JkLnja 
zachorowała jCięiko na anemię.

Rzym 3l), silihóW- KtÓl przyfoł Fhoiiadesa- 
paszę na audj^ncjl pozegndlńej Król i  następcą 
tronu odjechali tej nocy do Móhca. — Jest rzeczą 
pe^ną, ze msgr Pia?i -  miauow m jrn zostanie ła- 
cińsLm patriarchą w Jerozolimie.

uelgrad \30. sieipnia Ze źródła serbskiego). 
Przedwczorajszy komuoikat rządu bńłg rskiegu 
tft^iet-ijzi wraienro, że rz.pi bułgarski uwłuje 
prze? jroppojfszBchuienię alarmujących wieści 'z 
intencjach- irbji, odwrócić awr"e publiczną od 
jaskrawych uzbrojeń hnłgarfikicli. Zmyślenirm są
zresztą twierdzenia komnnikątu, serbska bowiem 
prasa urzędowa nie dopuśoita się nigdy obrazy 
księtia, rządu i narodu bułgarskiego, podnosząc w
n f l ł f l t n i n h  u u n l l  c / t l L / l a r n n ó ń  n a r n r l ń i r  K a ) l r a ^ o]rL>K

smoMenelika, poczem tak przemówił: A& ół E tjo)^ ; n « jł-( y v\ jpd-,ia.
polecił mi, ażebym Waszej Królewskiej Mości dał 
wyraz jego przyjacielskich uczuć. Król mój, a 
obecnie pan całej Etjopji, pragnie .z rządem Wa­
szej Królewskiej Mości . podtrzymywać jak nai le­
psze stosunki i zapewnia, że ze swej strony tako­
wy tb  ju'zeBtrińg4ć będzie niezmiennie. W imieniu 
mojego króla Hpraszam Waszą Królewską Mość o 
wysoką opiekę, aby w przyszłości w Etjopji i w 
sąbiedawh w ło s k i/  posiadłościach mógł zapano­
wać spokój i porządek dla rozwoju wzajemnego 
dobrobytu i pomyślności. Król mój pragnie wyłą­
cznie pokoju wśród wszelkich warunków; mogę 
zapewnić, że wrogowie Włoch będs t ikże naszymi 
wrogami."

Król Humbert odpowiedział: „Wysłuchałem 
słów pańskich z wieltiem zadowoleniem Od wielu 
lat jfs*eśmy wiernymi przyjaciółmi i zostaniemy 
nimi nadal. Gwarantuje to zawarty ku pożytkowi 
obu królestw traktat i opieka, której ja i mój rząd 
użycza waszemu krajowi, któremu szczerze życzymy 
pokojowego rozwoju,"

Członkowie poselstwa wyjechali wieczorem na 
ćwiczenia wojskowe do Sommalombarda. (G . L )

Telegramy „Dziennika Polskiego
^^tą-pnia. Vc 
tyóakie, j

ots. Z*g. omawiając 
aęa, że program po-

Berlin 3 0 1
stosunki ddmatyńśkie, powiał 
stawiony przez większość kroaiką w seimm dal- 
matyńskim[dałby w każdem inuem państwie dosta­
teczną podstawę dp wmięszania się prokuraloiji 

, państwa, jest on bowietn z Irada btanu.

Berdina przyjęto z zadowoleniem, pomimo tc 
wszakże obudzają uzbrojenia Dulgarskie podejrze­
nie, gdyż towarzyszy im osobliwsze z&eb w&nie się 
M i bułgarskich

W ied eń  30. n d m ..!  N o n o  na
8 52, ną. Wiosnę M.9, MAzies na jjińM  CTi. a t ‘

7 a j ; - ’ * i j . , .
»-* irk * j -_•______ .

P r a y ] e f a l t i l ł  d o  L w o w a
ania 30. i 1CS9 r.

.-'ej EłOTflL PR A N C U bU . T . Jaco liohn , z  Warsa&wy. 
F . Maciejewski, t  Krakowa. Ę. M atkowski, z Jąg ie ln ic j. 
E . M a rm a ro .^  ^ W ) Ó a .  Z -

i. F . ScŁdflherger, a W iednia. T Lort-
ziag, z W iednia.

H OTEL LANGA. S. Janiazewoki, z Słucwinz. Dr. 
1. J tn d e l, i  Brodów. W. Borzemski, a K nisioła. II. Ty- 
szyński, i  B ilciy.

H OTLL E fRO PEjSK I. W. Sobańska, i  Podola roB. 
Kri-«HłOw*ki, s  W arsaaay. A. H -ndow sti, z 

W iedoia. A. MwhaławeLty * fccriri. [. W e is s , r

H OTEL W ARSZ ■' !S.̂ ‘̂W ójlkiew ioz, c Poło-
oiczna. B. JurkowsM , ze Szczytnika. A. Smól k, z B a­
ska. 3 M łynarski, s  Oiydowa. T. F iala , s  Rozwadowa. 
R. M orbitaer, E . Jastjanow icz, z Kołomyi. J . Grand, z 
€ ji midrzyniko. S. K a lin k a , a bkołoszyna. M. Dąbrow­
ska, z Kłakowa. Bardeckl, a Żnrawnika. A. C ieślar, z 
Marienbadu.

HOTEL KCJHNa . Z. Maksymowicz, z Zakliczyna. 
N. Czarnocki, z Sislca. M. M ałachowska, z D obro.ina.
I. K unicki, z Orzechowca. A Radziszewski, z Szołom yi/ 
I. W iechański, z B cligrodu. G. Krasicki, z Dobrotworn- 
I. Niemców, z Drohobycza

NADESŁANE.
Wszech nauk lekarskich 

D r .  M  A R E K  U R E C H
b s»knn<iai.usa i k. s/.piUla im. L u d  o l I .  w W iedaiu. 
U . Żółkiewska. 1. 1, naprzeciw  apteki p. B lunanfel la 
Ord. od 9.—10 p r tdjioładniem  i od 2 . - 6 .  popoładm a. 

D la u bceicfc toczniami*.

Powróciłem
Dr. Zegota Krówczyński.

Ulica Ormiańska. 1. 29.

I t U C H  P O C I Ą U O W  K O L E J O W Y C H
__w ainy od dn»a *. c z e r w c a  J889 r. p o d łu g  z e g a r u  lw o w s k ie g o .

Do Lwowa przychodzą:
z K r a k o w a ............................................
z  P o d w o ło czy slL  . 
n n n a  P o d z a m c z e
z B u d a p e sz tu , M un k acza , S u ch y , 

C h y ro w a  i  S tr y ja  
z S u c h y , O Ł yrow a, H u s ia ty n a ,  

S t« n ia ła w o w a  i S tr y ja  
z P u d a p esz tn , M u n k a cza , Ł a w o -  

c z n e g o , O rlo ,S tró że , C h yrow a, 
I lu fl ia ty u a  i S ta n is ła w o w a  .  

z S u c z a w y , C z e r n io w iec  i S ta  
n ls ła w o w a  . . . .  

z B u k a r esz tu , Jasa , O zern io w iec , 
H u sia ty n a  i S ta n is ła w o w a  

z l ta w y  ru sk iej  ' w to rek  i p ią tek  
z B e łż c a  i S o k a la

Ze Lwowa odchodzą:
do K r a k o w a ,  
do P o d w o ło o z y sk  

n „ l  P c d  a m cza
do c t r y j a , ' h y r o w a ,P tr ó że  O rlo, 

Ł a w o c z n e g o  M an k  cz a . P u  
d a p e s z t i  S ta u ls ł. i B n a ia ty n a  

do ^ try ja  C h y ro w a , F u ch y ,  
S ta n is ła w o w a  i u u s ia ty n a  

do F t iy ja . < h y r o w a  P a c h y ,  
L a w o c z:  ego  M u n k a cza  i b u -  
d a p esz tu  

do S ta n is ła w o w ą  r ?ftrn low łec. 
8 u ę * a w y , J a ss , B u k a r e sz tu  
1 H u s ia ty n a  . . ,

doi - l » E F * : :
e  S e łM *  ł  a k bli 

CO I ła w y  rn ea n o  jco p ią tk u )  . 
n ■ n ( c o  w to r k a ) . •>

P. p osp .  
w*gL

k tu jer .

P o c ią g
o so b o ­

w y

P o c ią g
o so b o ­

w y

P o c ią g  
m ięs aa  

n y
4-03
2-20
2-08

8-:o

8 2 6

3*36

1 2 - 0 8

9  * 2 8  
3 - 1 5  

2 - 3 8 ) 8

M B
7 * 0 ©
6 * s a

6-40

5 - ^ 0 1 1 * 0 6
10-10

6*53

9-28
4*11
4-22

4 - 2 0

8 - 5 0

(0-2Q

8 - 4 5

7-20 ^  
9-52)^  

10*13) r

8 * 3 0
1 0 * 3 8
1 1 * 0 9

8:*p
* W -

.9:56

I.*1. !  t r , , . ; . ! iu

7*49
8-44 

Ł. fiOAt

nocną
D « a * a  t Godilny ozaecKoaa grekami U< ibnu l. osonoieją port 
OS od jodoiuy 8, wioooór do 6. płinat 58 rw o

C e n y  z b o ż a
5

z dnia 30. sierpni^ 1S89 r.

Lwów i ,  , Podwg- Żaro- 
n ' ,  1 łoczyska sław

Pszenica
■"Syto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz ozer. 
Konicz b iała 
Konicz L<,w.

r9 5  8 25 7 70-as i -  V45—8 —  6‘-----8 50
6*8u 7 0R d 0O-'i-ł)5l6 35 6 85 7 — - 7-35 
6-50 7 50 ,6 -50-7  15,0 50—7 — 6-70 - 7  25

• 1 •!_ k un s fini 
i 

; 
i S

I 
i 

i 
i 

i 
i 

i 6 90—9 60 6 9 0 - 8  50 6 -9 0 -8  5C

*5 70 ‘6 50 15-ł016li5

“ “ 7

15-—16-— 15-7016-70

. i
—*----- r - - - 1 * —-——-—j —-------•_

W szyetie aa IM  kilo netto  k e i worka.
Clam el ku 68 kilo loco Łazów i t r  45 — dc 50 —. 
Okowita 4* iU.000 HtróW pro 1 ooo Lwów nłr. — do

Usposobieuie męoej- nżysslcne.

U  if ii ip u .

N A D E S Ł A N E . 

Powiększenia fotogrs ficzne
i  jakiejkolwiek fo to g ia fl s i  d o  n a ł n r m l u e j  w  le i*  

k o S r l ,  wykonuje t>ei za t r a ty  p o d u  tie ń s tw a

f o t e s r a n e i m y  J Heiinera, Łwówi A k a d e m ic k a ia

Poszukuję rutynowsuogo Kandydata nsi arjainbj
1535 Ii lady sław Janicki , notariusz o Radj-mn

^Ca^onBorojum kapitalistów  we Lwowie u d z i p ł n .
* a l io * a t  n a  w y n a |( ro d x e n le  p r o p l -  

n a c y jn e  I t s k o n t r ) r  ta k o w e  w eałości pod 
umiarkon„nyini warunkami bankowymi.

Bliższych wiadomości udziila interesentom doiadca 
prawny, adwokat dr. Emil B y k , we Lwowii 1094

l e d e n  1 n b  d n u

STUDENTÓW
uczę szczających d*. wyższego gimnazjum znajdą

-  bardzo dobre pomieszczenie.

I
*

P
i
i

c-.i' !i #liŻR-.j wiadomość ul. Bluihfńsiu (Zmlińskiego) , 
1. 5. na II. piętrze.
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 3L. Sierpnia 1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn inserentów, ii  chwilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

(plae Marjaekl I. 7. od frontu) drobne ogłouenla tą  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ze w iu  z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliisze szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy 
tak, ie  jak najtzersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą rowmoz przybijane na tablicy i w ten spoiób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego.“

Kuracyjne WINOGrRONA Feslawskie
szczepu w łoskiego

poleca. 1736

Handel K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

w

W wyższym żeńskim Zakładzie naukowo-wychowawczym

W iktorji Niedziałkowskiej
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 7,

wpisy uczenie tak stałych pensjonarek jak dochodzących zaczynają się 
dnia 29. b. m. Lekcje rozpoczną się dnia 4. wiześnia. 1720

i §
*
m
m
m
m
m

m
m
m
m
m
m

J e s z c z e  i y lk e  k r ó t k i  cza* .

< 1  l i i i

ALB. SGEUIAKNA
■a plaeu Castrnm

Dziś w Sobotę 31. Sierpnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

Doniesienia rozmaite.
po l ‘/t centa od wyrazu.

W
n e g o , m agistra farm acji, Lwów, W ałowa 
15. Flakon 50 et.

o d a  a t e ń s k a  do odświeżania 
włosów tylko i  A d o lfa  P o k o r*

Su lu je k t c u k ie r n ic z y ,  dobry robo­
tnik, poszukuje kcn iycji. Zgłoszenia 

pod „Cukiernik" poate restante Lwósr,

Panienftł lub chłopczyki, starannie pro
" łdzone, znajdą umieazczenie przy 

Sob.eakiego 12, I. p iętro , m ieszkania 16.

Ceny zniżone.
CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 
Drugorzędny 1 złr. — ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. - -  ct. — >  Miej­
sce 80 złr. — II. Miejsce 50 ct. 

Galerja 25 ct.

Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 ‘/»- 
Początek przedstawienia z uderze 

niem godziny 8. wieczorem.
Kasa dzienna otwarta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstawienia.
Podczas przt rwy wolno P. T. Publi­
czności z 162 i foteli oglądać stajnie 

cyrkowe.
Szczegółowe programy dostać możn*. 

w cyrku po 10 et.
Psów nie wolno ze sobą wprowadzać.
Cudzienie wielkie przedstawienie.
W Niedzielę i święta dwa Przed­

stawienia.

Jutro wielkie przedstawienie ze zmie­
nionym programem.

Prz y b o ry  s z k o ln o  n..jko /ystniej 
nabywać można w sklepie Niemojow- 

skiego, T ea tra ln i 3 (naprzeciw Katedry).

Stu d u n c l  znajdą po wakacjach um ie­
szczenie z wiktem i usługa pod bar­

dzo przystępnym i warnnkami. Rynek 1. 29, 
I I I . piętro , nr. drzwi 12.

Pa n n a  rozumiejąca szycie ■ u k i  e.ń 
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w domu pryw atny, t. B liższa wiadomość 
w A dm inistracji „D ziennika."

I Tży w a n e  książki szkolne w dobrym 
U stanie, poręczając właściwe wydania 
i wszystkie kartk i sprzedaje tanio po 
stałych eenacb katolicka antyk-7araia S ta­
nisław a K o h l e r a ,  ul. Batorego 28, tuż 
naprzeciw gimnazjum Franciszka Józefa. 
Tamże wielki skład wszelkich przyborów 
szkolnych. 556

„ H O T E L  G A M I E ”  pod „Trzem a 
Koronami" 1. 10, ul. Trybunalska we Lwo­
wie, poleca widne, elegancko urządzone 
pokoje gościnne od 00  c e n tó w  i wyżej 
za dobę wraz z pościelą. W łasna restau ­
racja w miejscu. U sługa jak  najstaran­
niejsza. Z głębokim szacunkiem W ilh e lm  
B re iłm e ie r .  538

Z u k ł a d  g a l a n te r y jn o - ln t r o l l*  
g a to r s k i  1 w y ró b  k a r to n ó w

w g łę b ia n y c h  (Passepartouts) J a n a  
K o s t lu k a ,  we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania w s z e lk ie  
ro b o ty  w zakres tego zawodn wcho­
dzące.

'F y lk o  w s k ł a d z i e  w ę d lin  P r z y  
1 b y ls k le g o , ulica Krakowska 1. 3 

funt szynki 80 ct., szynka gotowana 
w całości funt 50 ct. Wszelkie in n t wę­
dliny po najtańszej eenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą.

Trzy kamienice przy ogrodzie m iejsk iu  
położone są do nabycia za pośredni­

ctwem adwokata dra Tadeusza Sołowija, 
ul. Sykstuska 1. 42.

Stu  d e  n e i z domów obywatelskich, znaj - 
dą dobre umieszczenie i opiekę. Ulica 

Ochronek 8. " 557

K a m io n ie a  jednopiętrow a we Lwowie 
jest pod .orzystnem i warunkami do 

sprzedania. B liższa w iadom ość: Lwów, 
ulica Zamojskiego 1. 1, I. p iętro. 55 '

Pe r s o n a l c r e d l t  zu 6 P ercen t e thal- 
ten prompt and discret Beamte, Offi- 

ciere, Gewerbetreibei.de und alle Die- 
jenigen, welche i egelmas. jah rl. W ohnung 
besitzen, an f ‘/j-jah rige  oder 25 monatl. 
Ratenzanlungen. A d.°sse  J ,  Oelb, Bu- 
dapest, Seminiirgasse 19. Behufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefm arke beizulegen. 562

Nauka w wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim

AMALJI d’ ENDEL
p rzy  u lic y  śu>. M ik o ła ja  l. lii.

r o z p o c z y n a  s i ę  z  d n i e m  5. w r z e ś n i a  1 8 8 9  r o k n .
W  tyra Zakładzie odbywają się wykłady w języku polskim. Szczególną 

uwagę zw raca się na gruntowną naukę i konwersację języka francuskiego 
i niemieckiego.

Wpisy codziennie od godziny 11.— 1. i od 4.— 6. począwszy 
od dni& 26. s erpnia 1889. 1138

f wyżną HEin MMzie il&s-wSiiaiczą
Marji Zagórskiej

w e  L w o w ie ,  p r z y  u l ic y  C z a r n ie c k ie g o  lic zb a  1 2  
rozpoczyna się

rok szkolny dnia 4. września.
W  Zakładzie tym udziela się n tu k i w ośm>u k lasach ; nadto istnieje 

g i  kurs nauki dopełniającej, czyli klasa dziew iąta. Szczególną uwagę zwraca 
'Są* się na naukę języków. ' Mgr

Wpisy stałych pensjonarek już się rozpoczęły; dochodzących rozpoczną !§§? 
m  się 29. sierpnia. " I 7i£ <łqi

Do wydzierżawienia

M ajętność K opań
w powiecie Przemyślańskim

od 1. Marca 1890.
Bliższa wiadomość u Dra P o p i e l a ,  adwokata we Lwowie, ulica 

H etm ańska liczba 22.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

OOOOCX1XXXXXXXOOCXXX'XXXXXX>
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Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firm ą:

Jan Wallach i
we Lwowie, Rynek liczba 33.

K o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 1 .
daję do wiadomości, że od dnia 1. września 1889 już 
zacząwszy próbki najnowszych materji wełnianych na 
sezon jesienny i zimowy 1889 będą przygotowane i na 

każde żądanie franco wysełane, również też i karty 
z próbkami dla pp. krawców.

Z  w ł a s n e j  f a b r y k i

Mie s z k a n io  d la  s tu d e n tó w . T ro ­
sk1 iwa opieka, pomoc w naukach, 

konwersacja francuska i fortepian w domu 
Wiadomość ul. D ługosza 7. 559

Ul i c a  D łu g o s z a  8  na dole 3 pokoje, 
weranda i kuchnia od 1. W rześnia.

Do w y n a ję c ia  d la  panów kawalerów 
pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 

1.15,11. piętro. B liższa wiadomość tamże.

6 A  p o k o je  z przyna'eżnościam i 
ą .Ł  P o m ie s zk a n ia  k a w a le r ­
sk ie . P o kó j i  k u c h n ię . S ta jn ię  i 

w o zo w n ię  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  B e r te m il ia n a  B r a je r a ,  B ra- 
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3.—6.

Najtańsza pościel
Smmre p i e r z e  , ty lk o  5 0  c t .
t tz a r e  p l o n *  g ę s io  „  ótf c t .
S z a r e  p ie r z e  g ę s ie  „  7 0  e t .
«a f u n t .  Pierze to jes t e a łk l e s a  
n o w e . Pakiety na próbę 10 funtów roz­
syła za pobraniem . J ,  I f i U i  handel
pierzem w Pradze 620 I. 

dozwolona.
ym isna

983

Egzaminowana nauczycielka
z k ilku letn ią  praktyką szkolną, poszukuje 
celem wypoczynku po natężającej p racy, 
posadę ro ez ią  domowej nauczycielki, do 
jednego lub dwojga dzieci na prowincji. 
Udziela także początków języka francu­
skiego i gry na fortepianie. Bliższych 
wiadomości udzieli Leopold L i t y ń s k i ,  

we Lwowie, Zam arstynow ska 1. 22.

W ie ś L ipn iczka
w rowiecie Grybuwskim */» mili 
od stacji kolei Bobowa z obszarem 
180 morgów roli, 40 morgów lasu 
wraz z zasiewami, inw entarzem  
żywym i martwy .n l urządzeniami 

d:mpwem; zaraz do sprzedania.
Bliżs ych wiadomości udzieli p. 

Edmund Klemensiewicz, notarjusz 
w Grybowie. 1521

J M  fiestaoracia
RAFTOŁY OTTEM

w e L w ow ie 1023
• d  ro k m  18 5 3  i s t n ie j ą c a  p osiada  
w U u n y *h  i d l l ą j l e p s s e g e  P IW A  
O K O T IM b li I EG O  i b r o w s n  
Jana G U i  i  w  O k se lm M . które  
sw ą  dobrocią  w szelkie in n e  p iw a  
przew yśsza, ja ko  te* P IW A  LW O - 
W u  I E G u  s  b r o w a r u  J .  Ł l l ie n -  
i e ld a  I S p . w e Ł w o w te . Kajprze- 
dnte,sze  p iw o  e k o e lm a k le  ko* 
s s t a j e  b io r ą c  d o  d o n n  34  o t., 
sa ś  lw o w sk i l e ż a k  saa rco w y  
13 o t . a a  l i t r .  S łu g i p o sy ła ne  do  
m nie  po p iw o  m a ją  t  rykazać się 
m oim  biletem  n a  d ow ód, ie  p iw o  
u m ej re sta u ra cji pochodzi. K u ­
ch n ia  zdrow a, sm a czn a  i  tania . 
W ybórpotraw  w ie lk i. C o d z lem n le  
W] b o r n e  B a r s k i  i  in n e  gorące  
i  z im ne przekąski hua d a nkow e. 
U słu g a  skrzętna  i  rzetelna, p ła tn i­
czym  za i sam  jestem . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P . T. Pu­

bliczności, kreślę się iniAonym sługą

RaTtnla T oep ler,
w ła ścic ie l resta u r a c ji P *d  J. 19 , 
p rz y  a t .T r y b u  .ul o k le i  we Lw ow ie .

Młecarnie ręczna i kieratowe
dostarczają w największym wyborze 

i szybko młócące

T H B 1 T H  i Spółka
fabryka m achin rolniczych 

w Pradze-Bubna 
F ilja  pod w łasną firmą we L w o w ie , 

ulica Gródecka 61. 1640 a
K atalogi na żądanie gratis.

m
Prem jowane na wysta­
wach ś w i a t u  w y c h :
w Londynlo 1867, w Pa­
ryżu 1867, « Wlodnln 
1873, w Paryża 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji koncertowe, 
talonowe I krótki-) jak również plnnlna 
z fabryki na cały św iat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. C .m er, Wllh. Mayer “ i  
W iedniu, po 380, 40", 4-50, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C ła v ie r-V ersch łe lss u. L e ih -A n s ła łt  
v. A . T hterfe ld e r, W ie n , VJJ.

B u rg g a sse  71. 575

W zarodowej owczarni w Horodenre
są do sprzedania

jarki i tarany.
Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd  

d óbr H oroden k a. 1726

Tanio do sprzedania
korzystna c e g ie ln ia  z 12 morgami 
gruntu i Jobreini budynkami mieszkalne- 
mi i gospodarczemi przy mieście powis- 

towem Dobromilu.
Bliższe wyjaśnienia udziela W . K rjep- 

towski w Dobremilu. 1737

Józef Hanke
we L w o w ie , B y n e k  liczba  8 8  

we własnym domu
S k ład  fabryczny farb i handel 

materjałów
pod „ C Z A R N Y M  P S E M “.

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1881  
składający się z następujących eddzia 

łów . a mianowicir 
O ddział I. Lakiery, pokosty, farby 

i przyrządy do lakierow suia, malo­
wania 1 pozłacania.

O ddział II. Farby  różne do innych 
użytków, farby anilinow e do farbo­
wania materyj, farby drukarskie, 
litograficzne i t. p .

O ddział III. Farby  artystyczne i przy­
rządy do m alow ania, rysowania 
i pisania.

O ddział IV. A rtykuły techniczne, bu­
dowlane, brow arnicze, gorzelnicze 
i piwniczne.

O ddział V. A rtykuły toaletowe, do 
prania, czyszczenia i t. p. i wszel­
kie inne w . s idy □ domu niezbędne 

Oddział VI. A rtykuły chirurgiczne. 
Oddział VII. Główny skład z wyłą­

czną sprzedażą dla G alicji paten­
towanych lam p błyskawicznych M. 
H erm an a .

O ddział V III. M aterja ły  i chemikalia.
Wszelkie artyknły  dostarczam 

w najlepszej jakości i po nmiarko- 
wanycb cenach.

Zamówienia z prowincji nskute* 
ezniam odwrotnie. 1678 c

L. M A R E K
Rynek 1 9 .  17.9

Pierwsza koncesjonowana

SZKOŁA MUZYCZNA
Blanka gry na ferfep jan le

w III. oddziałach, od początków do wy­
doskonalenia grj .

Blanka śpiewu solowego.
Nauka zasad muzyki i harmonii. Nauka 
deklam acji i mimiki, nauka śpiewu chó­
ralnego! Kurs przygot iwawc/.y do wystę­
pów operowych na cenie i koncertowy, li.

G ł ó w n y  s k ł a d  
foirepjanów, pianin i oiganów z najlep­
szych fabryk wiedeński, h, berlińskich, 
paryskich itd . Zastępstwo Ihisendorfcra, 
i Pleyela. Gwartlicja l ceny najumiark 
wańsze U łatw ienie n idzwycz.tjne dla ku ­
pujący h, także tnożebne w ra tac l miesię­
cznych po 15 zI .— Również wypoży zalnia 

instrumentów i zamiana za używane.

X
a

PARKIETY i POSADZKI
des^eznłkowe oraz

wszelkie wyroby stolarskie X
jako to ; okna, drzwi itd. pn ie a w  

FABRYK A PA R O W A

BRACI WCZELAKÓW
w e  L w o w i e .  1662

: x x x x x x x x x x x : x x x x x ! x x x x x x v
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NA  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E I S

Aprobowane p r z «  Akademią medyczny w Paryiu ,  
adoptowane przez F ormula rz  oficialny francuzki, sank* 

cionowane przez radę Medyczny w Petersburgu.
Posiadaj%ce równocześnie własności Jodu  1 żelaza,

^  IMS pigutki te skutkuj*  wyłącznie we wszystkich rodzajach U W  
0  chorób,  któ re  wywołuje  zarodek akrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  ka n a łó w , hum ory, _
•  etc.,) ałaboici, przeciw któ rym zwykłe żelazo je s t z u p e ł n i e  hezskutecznem; w C h l o -  0  

nozic (bJadaczce), w  Lcucom rh źc  (białych up/awach ), w A a ie n o r r h ź h  ( z a tr zy -  ^  
0  m anie zupełne luo częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r o a n i c z n e j ,  •  
A  etc. Ostatecznie podaj* one lekarzom sroden terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do ^  
2  ped iywianla  organ izmu i do wzmacniania konsty tucyi  limfatycznycb, słabych Jub ^  
0 osłabionych.

N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- *
s twem niepewnem, rezdrza£nlaj*cem Jako dewód  czystości i  ( S  
au tentycznołci prawdziwych P IGU ŁEK  BLANCARDA, ż ^ d a d ^ ^ ^ ^  
należy, n»sx* pieczęć na  ir eb rze  i podpis nasz nininiejszy po łożony/  
u spodu zielonej etykiety.

A p tek a rz  to P a r y ż u , R U E  BONAPARTE,  40.
WT8TRZKOAĆ 91* FALSZZR9TW.

I Z ces. król. uprz. fabryki

m m m  & batiaiu
we Freiwaldau

ues. król. dostawców dla austro-węgierskiegś dworu 16-59

I

dla kolei żelaznych i do pochodów z pochodniami
poleca 1642 a

FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH

* FRYDERYKA SCHUBUTHA
I)  " w e  I - j T T t T - o ^ w i e -
^  C e n n ik i  s zc ze g ó ło w e  r o z s e ła  s ię  f r a n c o ,
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(5
0

$

o g ł o s z e n i e :.
Doszło do naszej wiadomości, iz niektóre osoby w eelaeh konkurencji 

rozsiewają pogłoskę, jakoby piwo pilzneńskie znaehodzące się we Lwowie 
na składzie u p. Ó s j n g z n  W i x l a  w beczkach, zaś n p. S . W i e u e r a  
w butelkach niebyło prawdziwem piwem pilzneńskiem.

Zniew ala uas to dc ogłoszenia publicznego, iż główne składy piwa 
pochodzącego z naszego browaru w P ilznie znajdują się u wyżej wymie­
nionych firm a m ianow icie:

P i w o  b e c z k o w e  u  p .  O s j a s z a  W i x l a ,  L w ó w ,  u l i c a  
B o g n s ł a w s k i e g o  1. 1 3 .

P i w o  b u t e l k o w e  u  p .  8 .  W i e s e r a ,  L w ó w ,  u l i c a  
S y k s t n s l  ł  1 . 1 4  i źe firmy te sprowadzają z naszego browaru praw- 
dz.we wystałe piwo eksportowe.

Nadto zauw.żamy, że powyższe firmy otrzymują tak często świeże 
transport* piwa, iż mowy być nie może by piwo na rzeczonych składach 
utrzymywane było złem lub nieświeżem ; czego najlepszym dowodem jest, 
iż wszyscy pp. restauratorow ie, właściciele kawiarń, handlów i hoteli 
trzym ają tylko piwo pilzm ńskie z browaru Akcyjnego, przeciwne tw ierdze­
nia są jedynie manewrem konkurencyjnym interesowanych osób.

Zarząd browaru Akcyjnego
w  P tlzn ie .  1636 1

ł O O O O O C  l O € H > € H > O i

Nakładem I. ZWIĄZKOWEJ DRUKARNI we Lwowie
opuściły prasę

od
wraz z wszelkienii odnośnemi formularzami

i ze Statut. Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla GaDcJl i Bukowiny we Lwowie

w opracowaniu 1735

D ra A leksandra M ałaczyuskiego.
Cena egzemplarza 80 ct.

Za przesłaniem zapomorą prze kazu  p o c z t o w e g o  85 ct.. wysyła 
I. Związkowa Drukarnia we Lwowie (Hotel George) egzemplarz franco.

Tadeusz Okornicki

Masażu porcelan 1 sztła
w e Ł w o w te , n i .  H a l i c k a  1. 4 ,

poleca
w wielkim wyborze, najnowsze serwiay 
stołowe i herbac ian«, szkło rin ię te , cien­
kie grawirowane i gładkie stołowe, umy­
walnie ze stolikami żalaznemi, Uce la- 
k.erowane i drew niane, wielki wybór 
przedmiotów zhytkowych, z porcelany, 

szkła, majolik i terakoty 
Na żądanie wysyła na prowincję wzo­

ry serwisów do wyboru.
Oraz wypożycza naczynie rozmaite, 

tak ie  noże, widelce i łyżki na bale, wie­
czorki, wesela itd. w każdej ilości po 
cenach najumiarkowańszych. 1689

RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI
C  /

i wszelkie Inianne wyroby
poleca najtaniej handel

JA M  RIEDLA w r LWOWIE.
C e u y  l i u r i o n n e :  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, restauratorom , 

d la szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Nakł dem tejże Drukarni opuś iła ni'daw no prasę

Usiawa o wykupnie prawa propinacji
wraz z nst.w ą propinacjłjną z r. 1875, w opracowaniu Dra Tadeusza 
Skałkowskie Lgzenipl,,rz 60 ct. Za przesłanie przekazem p. cztowym 
65 ct. wysyJa 1. Związkowa Drukarnia we Lwowie < gzemplaiz franco.

Galicyjski Bank Kredytowy ^

{ł począwszy oil lia  12. Loltgo 1 9  r.R
B9
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HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

W A L E N T E G O  Ć W IK A
L W Ó W  1888.

G  o n .  a  1  z ł r .  4 0  o t .

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E LW O W IE.

Asygnaty kasowej!
z 90 dniowem wypowiedzeniem. |jj

Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem, [jj

ifl w szystkie zaś znajdujące się w obiegu Ś f /0 A s y g n a t y  
1JM k a s o w e  z (J0 dniowem  wypowiedzeniem oprocentow ane 11 
■1 będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 5 .  M a j a  1 8 8 9  H

P «  * V l o -
Lwów, dnia 11. Lutego 1889.
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i Przedruk nie będzie płacony.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  Laf ikowoirki , Papier z fabryki czerlaćskięj. Z  D r u k a r n i  pD z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  p ° d  z a r z ą d e m  Z y g m u n t a  H a ł a e i ó s k i e g o .


